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W arunki prenum eratyi
w Warszawie z odnoszeniem 

miesiącznie Zł. 3.50
tez  odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesiączn. „ 3.50
zagranicą „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
1 — 2 po po). Zą zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 b tz  
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldmln. 120 13.
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NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!
Ceny o g ło sz e iii
«  wtefcścM przed kron.) 
g  nekrologi 
n  zwyczajne

drobne za jedert wyraz
•5 , Ceny ogłoszeń należy 
O  za wiersz wysokości 1

25 gm zjr 
10 „
15 
10 „ 
rozumieć 
milimetra

Dla poszukujących pracy 508 rabatu 
Ogłoszenia w żfaaledzleln. o 25J drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 508 »
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10J drożej.
Za terminowy drak ogłoszeń Ad mi 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ.J M l  15 |RK.

W niedzielę, dn. 21 b. m. o godz. 10 rano punktualnie w sali Cyrku przy ul. Ordy­
nackiej, odbędzie się W ie lk ie  Z e b r a n ie  L u d o w e  poświęcone zagadnieniu walki 
ze zbrojeniami oraz pokojowemu zabezpieczeniu niepodległości narodów.

Przemawiać będą: N. Barlicki, Z. Praussowa, R, Jaw orowski, A. Szczypiorski, T. 
Szpotański, W. Praiss, A. Podniesiński i W. Lenga.

Komitet urządzający prosi o punktualne przybycie.

KONKURS ORKIESTR ROBOTNICZYCH 
W  niedzielę, dn. 21 b. m., na rynku Sta­

rego Miasta o godz. 2 popoł. punktualnie 
odbędzie się

Konkurs Orkiestr Robotniczych
z następującym programem:

1) Słowo wstępne — wygłosi tow. Ta­
deusz Szpotański.

2) Wyjątki z „Halki" odtworzy kolej-
każda z orkiestr.

3) Polonez A-Our Chopina w wykona­
niu połączonych orkiestr,

4) Wręczenie dyplomu i nagrody.
Wrazie wielkiej niepogody Konkurs zo­

stanie odłożony na dzień 28 b. m.
Bilety w cenie 50 igr. nabywać można w 

Sekretarjacie T. U. R., Ąl. Jerozolimskie 6 
m. 4, od 5 — 7 popoł.; w Księgarni Robotni­
czej, Wspólna 17; w Administracji „Robot­
nika", Warecka 7, i przy wejściu.

Robotnicy, stawcie się licznie!

Rezolucja na d. 21-y września.
C. K. W. poleca tow. przyjęcie na wszyst­

kich zgromadzeniach publicznych w dn. 21 
trześnia następującej rezolucji.

Zebrani na wiecu w dniu międzynarodo­
wej d e m o n stra c ji, skupiającej lud robotniczy 
od hasłem pokoju i solidarności, oświadczają, 

że przeciwstawią się wszelkim próbom 
skłócenia pokoju światowego, skądkolwiek
ne wyjdą — . . . . . .

że wszelkie zamachy na pokoj piętnują
iko zbrodnię — >

że domagają się rozstrzygania wszelkich 
atargów między państwami na drodze poko-

że domagaią się znacznego zmniejszenia 
brojeń na drodze międzynarodowego porozu- 
lienia i przy zapewnieniu wszystkim pań- 
twom bezpieczeństwa od napadu. ^

Zebrani podkreślają z całym naciskiem, ze 
warunkiem trwałego pokoju i międzynarodo­

wego współdziałania jest panowanie demokra­
cji i polityka reiorm społecznych. Walka t 
reakcją wewnętrzną i międzynarodową jest 
koniecznym składnikiem walki o pokój. W 
szczególności zebrani podnoszą — jako jedną 
z najważniejszych i najpilniejszych — sprawę 
mniejszości narodowych i zaspokojenia ich 
potrzeb w duchu demokracji i zgodnego poży­
cia w ramach Państwa Polskiego. Zebrani z 
oburzeniem piętnują politykę ucisku narodo­
wego, stwierdzając, że jest on jednem ze źró­
deł niebezpieczeństwa dla Państwa Polskiego.

Zebrani oddają hołd pamięci wielkiego 
Jauresa, zamordowanego w przededniu wojny 
przez nikczeninego nacjonalistę, — i w  60-tą 
rocznicę założenia Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia robotników oświadczają, że niezło­
mnie walczyć będą w duchu ideałów Między­
narodówki: o wyzwolenie społeczne i między­
narodowe zbratanie

R e z o lu c ja  (dldatkiwa) na d. 21-y września.
w SPRAWIE GRUZJI.

ram zakładają energiczny protest 
ko bezprzykładnym represjom i krwa- 
zprawom, stosowanych przez Rząd 
i przeciwko robotnikom i chłopom 
Od trzech lat Gruzja jęczy pod jarz- 
jezdniczej okupacji. Walcząca o swo- 
dległość klasa pracująca Gruzji — do- 
. Sądu rozjemczego (arbitrażu) w spra­
nego zatargu z Rosją. Rosja Sowiecka,

głosząca światu swoją pokojowość i propa­
gująca wolność wszystkich narodów, odrzuca 
arbitraż i przeciwko Gruzji śle coraz to nowe 
oddziały swojej armji. Klasa robotnicza Polski 
wyrażając swój hołd powstańcom Gruzji, wzy­
wa całą Międzynarodówkę Socjalistyczną do 
energicznej w  ̂ imię pokoju obrony podepta­
nego przez najazd sowiecki prawa narodu 
gruzińskiego do niepodległości.

Walka o pokój.
Czy trzeba walczyć o pokój ? Gzy trze- 

i żądanie pokoju podkreślać demonstra- 
nnie, z całym naciskiem i całą stattiowoo- 
ią? Przecież wojna jest tak straszną rze- 
ą, że chyba tylko zwarjowatni mimarys- 
jej pragną. Przecież wszędzie wszyscy 

pewrsiają, że pragną z całego serca pako 
i wojnę uważają za największe .meszczę-

ie. , .
Ale czyż przed wielką wojną 1914 r. 

e słyszeliśmy również zapewnień pokojo- 
ych ze wszystkich stron i od wszystkich 
ężów staniu? Ba, przed tą wojną mnóstwo 
dzt dowodziło, że wogóle nie może być 
ajny — i szeroko to uzasadniało.

Dziś, po doświadczeniach czteroletniej, 
ł|jokropniejszej z wojen, jakie kiedykol­

wiek nawiedziły ludzkość—niechęć do woj­
ny jest większa, niż kiedykolwiek. Ale z 
drugiej strony nikt już nie powie, że woj­
na jest niemożliwa, że wystarczy przekona­
nie o okropności wojny, aby jej uniknąć, że 
ludzie nie będą wojowali, ponieważ wojna 

| wszystkim przynosi szkody i straty. Prze­
konaliśmy się, że pomimo Wszelkie doświad­
czenia i argumenty wojna może wybuchnąć, 
że dość jest ma całym świecie materjału 
palnego. Nie można więc polegać na tern, 
że luuzie nic chcą wojny, boją się wojny. 
Trzeba pracować nad utrwaleniem pokoju, 
trzeba stworzyć stosunki pokojowe między 
Państwami i naródaimi, trzeba dać ludzko­
ści rękojmie pokoju, współpracy i bezpie­
czeństwa!

Odbywa się obecnie w Genewie Zgro­
madzenie Ligj Narodów, Zgromadzenie o 
prawdziwie historycznej doniosłości, na 
którem sprawa pokoju postawiona zastała 
w całej rozciągłości. Zgromadzenie szuka 
takiej foirmy układu międzypaństwowego, 
aby utrudnić, j eżeli nie uniemożliwić zupeł­
nie. napad zbrojny jednego Państwa na 
drugie. Ale widzimy, jak trudno się tu po­
rozumieć co do wspólnych dróg, co do ispo- 
sobów zapobieganiu zbrojnym starciom. U- 
jawnśła się w tej sprawie wielka różnica 
zdań. A  chociaż niewątpliwie, wobec dobrej 
i szczerej woli, demokratycznych rządów 
Francji i Anglji, dojdzie do opracowania 
wspólnych zasad — trzeba będzie dłuższe­
go czasu, trzeba będzie wielu wysiłków, aby 
zasady te ugruntowały się i okazały swoją 
skuteczność.

Zresztą Zgromadzenie Ligi Narodów 
nie powie jeszcze ostatniego słowa w tej 
sprawie. Nie należą bowiem do Ligi trzy 
wielkie Państwa: Niemcy, Rosja i Stany
Zjednoczone Am. Półn. Dlatego właśnie, 
na wniosek Mac Donalda^ zwołana będzie 
w czerwcu przyszłego reku konferencja 
specjalna, na którą i te Państwa będą za­
proszone. I dopiero wtedy się okaże, czy 
możliwy jest taki układ, któryby wszystkie 
Państwa obejmował. Trudności będą sto­
kroć większe, niż w Zgromadzeniu Ligi Na­
rodów. Bo jeżeli nie ulega najmniejszej 
wątpliwości pokojowa wola Francji i An­
glji, których porozumienie stanowi o wyni­
kach narad lig i Narodów, to nie można te­
go samego powiedzieć o Niemczech, a je­
szcze umiej o Rosji sowieckiej. W Niem­
czech bardzo silne jest pragnienie odwetu 
za przegraną wojnę. Reakcja jest tam nad­
zwyczaj silna. Pewnie że naród! niemiecki 
w przeważnej swojej większości chce po­
koju. Ale to nie wystarcza. Trzeba jeszcze 
prowadzić politykę, prowadzącą do pokoju, 
pogłębiającą i utrwalającą pokój. Nie jest 
to jednak drogą do pokoju jeżeli Niemcy 
występują z żądaniem, aby karlę Europy 
zmieniono na ich korzyść, a  z ogromnem 
pokrzywdzeniem Polski. Cóż dopiero mó­
wić o Rosji sowieckiej, która „zasadniczo" 
nie uznaje pokoju w ustroju burżuażyijnym, 
a rabuje także kraje, rządzone przez socja­
listów (Gruzja!)? Przecież bolszewicy wszę­
dzie starają się wywoływać zatargi wojen­
ne, wszystkich starają się pokłócić między 
sobą, zajątrzają wszędzie stosunki, aby 
przy tym ogniu upiec swoją krcmilińską 
pieczeń. W ubiegłym roku Polska, Łotwa. 
Eisitonja, Finland ja proponowały Rosji so­
wieckiej zawarcie traktatu o nitnapadamiu 
wzajemnem, to jest o wyrzeczeniu się zgó- 
ry wojennych poraicbunków między sobą. 
„Pokojowa" Rosja sowiecka propozycję tę 
odrzuciła...

Widzimy tedy, jak wielkie są jeszcze 
trudności. Ale jesteśmy zdania, że jeżeli 
przeważna część państw zwiąże się ukła­
dem, zapewniającym bezpieczeństwo i po­
kój, to to  wytworzy taką silę moralną, że 
będzie trzymało na wodzy zaborcze apety­
ty  Niemiec i odziedziczony po caracie im- 
perjaiizm sowiecki.

Wszystko, co tu  powiedzieliśmy, wska­
zuje, że klasa robotnicza nie może popro- 
stu polegać na obradach i rezolucjach Ligi 
Narodów, a)le musi sama stać na straży po­
koju, Rządy, jak widzimy, porozumiewają

W dzisiejszym numerze:
Walka o pokój.
Krotochwila litewska w Lidze 

Narodów.
Fałszerstwa i oszustwa kapi­

talistów górnośląskich.
Strajk piekarzy zakończony. 

W poniedziałek przystąpią 
do pracy.

Kapitaliści naftowi nie chcą 
dać wskaźnika droży źnia- 
nego. Dziś dalszy ciąg ro­
kowań.

Orkiestry robotnicze.
Feljełon: Liga Narodów w 

w szkole.
Odcinek: Mieczysław Weinert, 

Aichanioł (początek nowe­
li na tle wojny 1914 r.).
Jan Rutkiewicz, wrażenia 
z Belgji i— Polski*

się z sobą tylko z wieilką trudnością. Otóż 
klasa robotnicza miuisi podnieść swój głos, 

i aby oświadczyć, że pomimo wszelkie trud­
ności pokój musi być ustalony, aby potępić 
wszystko, co pokojowi przeszkadza, oprzeć 
mocno dążenie do pokoju na solidarności 
międzynarodowej, na Wspólnych dążeniach 
wyzwoleńczych proleiŁarjatu całego świata, 
sprawić, by idea pokoju weszła w krew i 
ciało jaknajszerszych mas.

Trzeba przytem dobrze pamiętać, że po­
kój robi się nietyłko polityką zagraniczną, 
ale i polityką wewnętrzną. Jeżeli kraj rzą­
dzony jest reakcyjnie, jeżeli paniuje w nim 
jiapastliwy, krótkowidzący nacjonalizm, je­
żeli nie ulepsza się stosunków reformami 
społecznemi, jeżeli w stosunku do mniej­
szości narodowych prowadzi się politykę 
głupią, odstręczającą je od Państwa — to 
ściąga się na kraj wielkie niebezpieczeń­
stwo osłabienia, jego sił wewnętrznych i 
wdania się nieprzyjaźnie usposobionych są ­
siadów.

Klaisa robotnicza, tnuisi więc z całą sta­
nowczością prowadzić walkę o reformy de­
mokratycznie i społeczne, bo to zarazem jest 
podstawą prawdziwego pokoju.

, W walki o pokój i międzyna­
rodowe współdziałanie odbywa się dziś w 
całej Europie wielka demonstracja ludu 
pracująoegb.

i - i
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Krotochwila litewska
(Korespondencja własna).

Genewa 15 września
Na jedniem z pierwszych posiedzeń 

Zgromadzenia Ligi przewodiniczący odczy­
tywał porządek obrad i odsyłał spraiwy do 
odpowiednich komisji. Sprawa zatytuło­
wana: „wniosek delegacji 'litewskiej odes­
łania pewnych kweistji do Międzynarodo­
wego Trybunału sprawiedliwości’1, odesła­
na zastała do komisji szóstej, politycznej.

Po kilku dniach odbyło się posiedze­
nie tej komisji. Znowu przewodniczący 
odczytał porządek obrad i zaproponował 
wybór podkomisji dla wniosku litewskiego, 
który w istocie krył w sobie dążenie do 
ponownego wyciągnięcia sprawy wileń­
skiej przed forum Ligi.

Nie było opozycji przeciwko wniosko­
wi przewodniczącego, Finlandczyka Enckel- 
la, jedynie powiększono liczbę członków 
podkomisji z 5 do 7 , i na propozycję Bel- 
gijczyka Hymamsa, specjalisty od Wilna, 
jako dwueh dodatkowych członków miano­
wano: Łotysza Seiję i Estończyka Postę.

W podkomisji siedmiu, która miała 
rozstrzygnąć o tom, czy naliczy dalej wał­
kować sprawę wileńską przez instancje 
międzynarodowe, znalazło się trzech przed­
stawicieli państw bałtyckich, związanych 
układem z Polską a przytem bardzo przy­
jaznych i dla Litwy...

Pp. Seija, Posta i Enckell znaleźli się 
W niezbyt miłej sytuacji.

*
Minęło znowu kilka dni. Podkomisja 

siedmiu, z p. Enckellem na czek, zasiadła 
w jednym z pokojów w pałacu I'larodow i 
zaczęła deliberować nad kłopotliwym 
wnioskiem. Obradowała tajnie. Prasa nie 
ma dostępu na posiedzenia podkomisji.

Pod drzwiami pokoju obrad zauważo­
no nerwowego pana, gryzącego bródkę, wy­
cierającego sobie chusteczką spocone ręce, 
zerkającego w stronę drzwi. Pan ten wrę­
czył woźnemu jakiś bilecik, z którym wo­
źny uszedł do ‘sakramentalnego pokoju, i 
czekał na powrót posłańca, Był to p. Gal- 
wanauskas, pierwszy delegat litewski, któ­
ry chciał, aby i jego zaproszono na posie­
dzenie podkomisji.

Podkomisja, otrzymawszy „nolę“ p. Gal- 
wanauskasa, znalazła wyjście takie, że za­
prosiła, jako gości, zarówno li twin ów jak 
i polaków. P. Galwanauskas, kiedy zajął 
upragnione miejsce przy stole obrad, zaczął 
dowodzić, że litwini, jako autorzy wniosku, 
powinni być obecni na wszystkich posiedze­
niach podkomisji, Polacy zaś są niepotrzeb­
ni, gdyż sami przez usta swojego przedsta­
wiciela p .Winiarskiego zrezygnowali w u- 
biegłym roku z udziału w omawianiu wnio­
sku Litwy, wymierzonego przeciw decyzji 
Rady Ligi, a nie przeciwko Polsce (p. Wi­
niarski, endecki profesor, podczas smutnej 
pamięci urzędowania p. Seydy wraz z p. 

jSkirmuntem robił politykę „pasywną" wo­
bec Ligi).

P. Enckell odpowiedział natrętnemu 
‘Litwinowi, że Komisja nie ma prawa koop­
tować nowych członków. Może najwyżej 
zaprosić na posiedzenie Polaków i Litwi­
nów, jak to juiż uczyniła.

Od słowa do słowa — skończyło się

, tern, że Galwanauskas zagroził, że przed­
stawi całą rzecz na pełnej komisji.

* *
*

W ubiegły piątek zebrała się szósta po­
lityczna komisja dla rozpatrzenia skargi li­
tewskiej.

P. Enckell, przewodniczący, zakomu­
nikował o co chodzi i udzielił głosu p. Gal- 
wanauskasowi. Ten zaczął bardzo spokoj­
nie i długo wykładać swoje pretensje. Zno­
wu przypomniał p. Winiarskiego. Prosił o 
powiększenie składu Komisji.

P. Zaleski imieniem delegacji polskięj z 
wielką godnością oświadczył, że Polska nie 
domaga się zasadniczo miejsca w Komisji, 
ale jeżeli Litwa ma być reprezentowana, 
to i Polska nie może być pominięta.

P. Zaleski skończył i widać było, że 
cała Komisja zgodna jest z nim w poglą­
dach. Nikt nie zdradzał ochoty •wdawać się 
w debatę. Jedynie przewodniczący zabrał 
glos. Ale zamiast tego, żeby przystąpić do 
głosowania, zupełnie niepotrzebnie zaczął 
opowiadać o powstaniu wniosku litewskie­
go, o strefie neutralnej polsko • litewskiej 
i t. d.

Tego tylko trzeba było p. Galwanaus- 
kasowi. Podskoczył on, ledwie p. Enckell 
skończył, gorączkowo i z przejęciem zaczął 
opowiadać o krzywdzie litewskiej. Na twa­
rzach członków Komisji zaczął się malować 
niepokój i niezadowolenie. P. Hymans za­
czął poruszać się nerwowo w swym fotelu, 
i uśmiechać zjadliwie. P. Enckell stra­
cił głowę i nie wiedział jak przerwać p, 
G al wanauska sowi.

Ale ten mówił:
— Nous avan® un conflit avec !e oon- 

seil d ’Amibassadeurs (mamy zatarg z Radą 
Ambasadorów)...

Na co p. Hymans wtrącił:
— Avec tout le monde (ze wszystkimi).
Niezrażony p. Galwanauskas dalej o-

powiada, dilaczegp Litwa nie uznaje spra­
wy wileńskiej za rozstrzygniętą.

P. Hymans zupełnie już głośno prze­
rywa:

— Mówi pan o istocie wniosku (a nie
0 dopuszczeniu na podkomisję). (Przyp, 
kor.). j

Wreszcie i p. Enckell wtrąca swoje 
słowo:

— Nie chcemy dyskutować o meritum 
sprawy...

Zasapany p. Galwanauskas przerywa
1 siada ostentacyjnie.

Prosi o głos p. Hymans. Oburzony po­
wiada. że jest to nieprzyzwoite postępowa­
nie (detestable manierc de procedure), że 
komisja nie jest po to, aby debatować nad 
samą rzeczą, że 'załatwiła sprawę, wybiera­
jąc podkomisję.

W sukurs p. Hymansowi przychodzi 
Nansen, wołając głosem tubalnym.

— We are wasting our precious time 
(Marnujemy nasz drogi czas).

P. Enckcilil stawia pod głosowanie, czy 
powiększyć liczbę członków komisji. Dwie 
ręce podnoszą się za tern: p. Galwanauska- 
sa i delegata holenderskiego,

*

Zaledwie skończyło się posiedzenie ko­
misji i zebrała się podkomisja, zaproszono

Polaka i Litwina, jako gości. Kurtuazja, ty­
powe dla Ligi...

Zaczęto na .podkomisji ogólną dyskusję 
nad wnioskiem litewskim i przerwano ją po 
godzinie do dnia następnego.

Nazajutrz p. Galwanauskas zakomuni­
kował przyjemnie zdziwionej podkomisji, 
je wycofuje swój wniosek. Delegacja litew­
ska złożyła oświadczenie, że otrzymała po­
lecenie od swego Rządu wycofania sprawy 
i zwrócenia się ze skargą na komisję do 
prezydjum Zgromadzenia.

Niezwłocznie zwołano komisję pełną. 
Odczytano list litewski. Członkowie komi­
sji odetchnęli z ulgą. Nikt głosu nie zabrał.

Sprawa została zlikwidowana, komisja 
ma czekać na wyrok prezydjum. który zgó- 
ry można już przewidzieć, będzie d'la Li­
twinów nieprzychylny.

Sprawa wileńska w ten sposób raz je­
szcze spadła z porządku obrad Ligi. Ale 
nie ulega wątpliwości, że Litwina jeszcze 
będą ją wyciągali w Lidze, Jest to racja 
istnienia p. Gałwanauskasa.

A p. Galwanauskas tymczasem bawi 
się i robi politykę litewska skuteczniejszy­
mi środkami. Na balu, -wydanym przez de­
legację rumuńską, miał olbrzymie powodze­
nie i zdobył oklaski wszystkich delegatów 
tańcem solo pośrodku saili w hotelu die Bar­
gues. P. Hymans również bił oklaiski. Na­
wet p. Skrzyński. J. S.

Zblizka i zdaleka.
LIGA NARODÓW W SZKOLE.
Miesiąc Wrzesień, to miesiąc — Ligi 

Narodów. Pewnie na miljony można liczyć 
wyrazy, które druty telegraficzne roznoszą 
po świacie w sprawach Ligi, a  na tysiące 
artykuły, które w prasie świata — zajmują 
się Ligą wtym jednym miesiącu. Ludzie, 
którzy z zawodu publicystycznego obowią­
zani są odczytywać te artykuły, nieraz go*, 
towi pomyśleć: za dużo tego wszystkiego!

Nie, nie za dużo. Liga — przepowia­
daliśmy to ód r. 1919 — zaczyna coraz bar­
dzie! wrastać w życie świata, zarzyna du­
chem swoim opływać, ogarniać, a może nie­
kiedy i wypełniać najrozmaitsze dziedziny 
żyda państwowego i społecznego, zaczyna 
przemawiać tam, gdzie parę Lat temu w 
starej Europie nikt z wysokiej biurokracji 
o tem nie myślał.

W pierwszych latach Ligą Narodów 
zajmował się w każdym państwie włąściwy 
urząd: minister jttm spraw zagranicznych. 
Dziś słyszymy coraz to o innej grupie urzę­
dniczej, coraz to o innym urzędzie, który 
musi zajmować się Ligą Narodów. To Mi- 
nisterjuan Sprawiedliwości, do którego sfe­
ry wpływów zaczyna się wtrącać Liga, to 
znowu Minisierjum Oświaty Publicznej, to 
Mimiisterjium Pracy. Minie parę lat, i całość 
żyda państwowego w każdym kraju znaj­
dzie się w zależności od tego, co państwa 
radzą i uradzą w Genewie. I nie są to spra­
wy przemijające. Za rządów p. Podncarego, 
którego u nas niektórzy uważają za przed­
stawiciela „właściwej", „przyrodzonej" a 
więc „konserwatywnej” polityki francu­
skiej zrewidowano programy najbardziej 
konserwatywnej, jaka jest na kontynencie 
Europy, szkoły średniej i wprowadzono do 
programu klas wyżsizych wiadomości o Li­
dze Narodów, jej celach, zadaniach i orga­
nizacji.

I dzisiejszy francuski minister oświaty 
w gabinecie p. Honriot'a, senator Franci­
szek Albert przypomina o tej reformie w li­
ście otwartym, wystosowanym w końcu 
sierpnia do Sekretarjatu Generalnego Ligi.

List ten bardzo obszerny j est ze wszech 
miar godzien uwagi. Pralsa podała o nim 
zaledwie wzmiankę kilku wierszową. Nie 
wiem czy mieli sposobność zapoznać się z 
nam nawet urzędnicy naszego Minisierjum 
Wyznań j Oświecenia' Publicznego,

Minister francuski przypomina, że je­
szcze w 1923 r. minister oświaty zwTÓcił się 
z gorącą odezwą do profesorów szkół śred­
nich. i powszechnych. Żądał, aby w toku lek­
cji historji przypominali o konieczności 
odbudowania równowagi świata i o pokojo­
wych zadaniach Francji, o Lidze Narodów, 
której powołaniem jest służyć pokojowa, 
budowie i równowadze świata. Odezwa ta 
nie była wystarczająca. Zadania Ligi rosły 
z dnia na dzień, poszerzyło się jej pale 
pracy i wpływów. I następca p. Berand se­
nator Jouisemol (także redaktor naczelny, 
Maitki a) w kwietniu r. b. silniej jeszcze do­
magał się od nauczycieli i francuskich aby 
uczniów swoich przy każdej sposobności za­
poznawali z tern, ozem jest Liga Narodów, 
co czyni, czem się izajmuje w danej chwili. 
„Szkoła w myśl tradycji francuskich powin­
na współdziałać na całej linji i w całym za­
kresie ze sprawą pokoju wszechświatowego 
niezależnością i bezpieczeństwem narodów 
świata".
Minister dzisiejszy senator Fr. Albert, żą­
da, aby w liczbie nagród udzielanych ucz­
niom szkół ipowsizechnych i średnich znaj­
dowały się zawsze książki, w których będą 
uwzględnione prace i zabiegi Ligi Narodów 
i aby d-o katalogu tych książek wprowadzić 
i książki specjalnie pracom Ligi Narodów 
poświęcone. Minister prosi też kuratorów o- 
kręgów naukowych, aby uwzględnili życze­
nia federacji uniwersyteckiej przyjaciół Li­
gi Narodów, Gid niedawna działającej na te, 
renie Francji i skupiającej najlepszych i 
naj czynniejszych profesorów francuskich.

Minister w liście dó sekretarza Ligi wy­
raża nadzieję, że w szkołach francuskich 
będzie coraz więcej znajomości i przywią­
zania do Ligi i wiary w posłannictwo Ligi 
Narodów.

‘Minister francuski używa w liście swo­
im wyrazu: propaganda. Uważa, że zabiegi 
jego należą do tej dziedziny współdziała­
nia z Ligą Narodów. Uważa i nie bod się 
stwierdzić, że szkoła francuska będzie tak­
że narzędziem propagandy haseł i czynów 
Ligi N arod ów . S z c z e g ó ł ten  jest b yć m oże , 
najciekawszym w obszernym piśmie fran­
cuskiego męża stanu.

Byłoby debrze, gdyby polski minister 
Oświeoenia Publicznego, tak częsito i na 
każdym kroku podkreślający związek du­
chowy Polski z Francją, ukochał idiee i po­
mysły, zawarte w liście kolegi francuskiego 
do ■sekretarza Ligi Narodów.

Henryk Bezmaski.
i O m

Książki nadesłane.
Tadeusz Joteyko. Nowy Podręcznik óo na&Kt

muzyki w szkotach ogólnokształcących. N at?id  
Gob i Wolffa.

Andrzej Nicmojeweki, Poiskic Niebo, Z 7-ciu 
wizerunkami Warszawa 1924. Inet. Wyd, .Biblio­
teka iPoiiska'.

Henryk M ościcki Pod berłem caiów. W ar­
szawa 1924. Inst. Wyd. „Biblioteka Pokka".

MIECZYSŁAW WEINERT.

Archanioł.
i .

Id ja. Siemianowic z Arszyn nie mógł za­
pomnieć oczu psia.

Wściekał się, irytował, ale nie mógł. 
Próbował udać obojętność, stając, niby ty- 
'łem, do swego widziadła — ale nadaremnie.

Wzmacniał w sobie wolę niewidzenia 
tego psa i w sposób podobny, jakby pięść 
izaciskał, usiłował zmiażdżyć widmo. Nie 
tyle widmo swojej wyobraźni, bo Ilja Sie- 
miotnowicz nie miał jej zbyt wybujałej, ale 
niemniej było to przecież widmo psa, któ­
remu rzeczywistość nadawała cechy okro­
pniejsze właśnie od wszelkiej fantazji. W 
oczach tych brunatnych, bursztynowej 
przejrzystości, oprawnych w owal powiek 
czarniawych, jakby piórkiem rysowanych— 
w tych oazach kundysa było coś całkiem 
nadzwyczajnego, coś, co IIji SiemLanawi- 
czowi krew poproś tu mroziło w żyłach. By­
ło w nich ‘przekleństwo całkiem ludzkie, na­
wet więcej niż ludzkie przekleństwo, rzu­
canie psim wzrokiem wprost w twarz jemu 
Ilji Siemianowiczawi Arszynowi.

Tak, te oczy przeklinały go całkiem 
wyraźnie. O kam nie wątpił ani chwili, od­
kąd je u jrzał w rzeczywistości po raz pier­
wszy i ostami. Bo tak — widział je prze­
cież prawie ciągle. Były przed nim, gdzie­
kolwiek się zwrócił, czemkolwiek się zajął 
one były. Były jakby mgłą, przez którą mu­
siał patrzeć na rzeczy najzwyklejsze, a gdy 
wieczorem przechodził ulicą w P., gdzie stał 
na T-łapie, to w wydłużającym się cieniu la­

tarni widział niedokładny, jakby z płynnej 
maisy wylewający się kontur pisa. Kontur 
zaraiz znikał pozostawiwszy zawieszone w 
przestrzeni oczy, z tym samym nieubłaga­
nym, niesamowitym wyraizem przekleństwa.

Odkąd zaszła ta głupia historja — ten 
stan halucynacyjny denerwował go niez­
miennie. Było pięć tygodni, jak się wydosta­
li z piekielnej linji bojowej, a w tym czasie 
Ilja. stracił sen, apetyt, nawet szampan 
marki „Virago”, choć budził tęsknotę za 
stepem, za bitwą, za szałem wichru i sza­
łem śmierci bohaterskiej, to j ednak nie zdo­
łał tego jednego: pogrzebać oczu psa w bło­
giej niepamięci, w jakiej grzebiemy dzień 
wczorajszy i pozawczorajszy. Nie, tego nie 
zdołał. I Ilja nietylko zmizerniał, ale co 
najważniejsza, opadły mu skrzydła zupoł- 
nic. 0  tak, bo dusza Artsizyna miała skrzy­
dła orle, choć tkwiła w gruboskórnem, zda 
się, i jak stad hantownrai ciele oficera kozac­
kiego. Nie było bólu, któryby zdołał na 
chwilę wykrzywić chłodną, kameową mas­
kę jego rysów: i nie było okrucieństwa, 
któreby w nim wzbudziło drżenie serca.

■ Wojna była dla niego jak jego step ro- 
diziimy: bezbrzeżną mocą, z której wytrys­
kały purpurowe kwiaty krwi, deptane jego 
kozaozą stopą, i gdzie innym zieleniały 
twarze ze s trachu, lub oczy zachodziły ma­
tową szarością wzruszenia, on czuł się jak 
u siebie w domu.

Rygor dyscypliny wojskowej (Ilja da­
wniej służył w gwardj i) i miłość mocy swo­
jej nad sobą, były zasadniezemi elementa­
mi jego organizacji psychicznej. Jak Stir- 
nerowski egoista „sprawę swoją oparł na 
sobie“ — tak on oparł ją na jakiejś mocy 

i ducha swego. Z takiego punktu oparcia o-

gamiał świat, z niego też patrzył na wojnę, 
jak na olbrzymie wrzeciotno w warsztacie e- 
wolucji, puszczone w nich celowy i śmiały 
zbiorową mocą sobie podobnych „atletów 
ducha". I lubił wyobrażać sobie, że jakaś 
moc najwyższa zapisuje te wszystkie wysił­
ki tytaniczne jako plus .po stronie zwycię­
stwa ducha nad maiterją. Kwestja ta stano­
wiła nawet przedmiot sporu dyskusyjnego 
między IIją a ojcem Terentijem, kapelanem 
dywizji, ortodoksem mistykiem, który dlość 
niechętnie wyruszył na wojnę, jakby przy­
muszony raczej do otamowania bestj i roz­
juszonej w człowieku, niż do uświęcenia j ej 
drogi do zwycięstwa,

— Już wy to, Ilja Siemionowiczu — 
wołał zgorszony ojciec Terentij piskliwym 
głosem — nie mieszajcie duszy do tego. 
Wojna, tó zło konieczne w Kainowym ro­
dzie ludzkim, jest sprawą szatana, który 
posługuje się tak duchem, jak materją, aby 
ludzkość wciągnąć w swe jarzmo. Przyka­
zanie mówi wyraźnie: „Nie zabijaj", I du­
sza ludzka pa wojnie, będzie tąka sama jak 
pnped wojną i podczas wojny. Ani lepsza, 
ani gorsza. Odnośnie do jej uczynków oso­
bistych Pan Bóg nagrodzi ją chwałą nie­
bieską lub ześle na potępienie. I za nic po­
liczone jej nie będzie, czy uczestniczyła w 
wojnie, jako takiej, czy nlie. Czy było jej o- 
bowiązkiem, czy nie — zabijać ludzi! Woj­
na jest sprawą szatana.

Wargi^ Ilji Siamionowicza rozchylił u- 
,śmiech, który w jego zwartych, modal jono­
wych rysach stanowił najdelikatniejszą, ja­
ką sobie można wyobrazić, formę przecze­
nia:

— A ja wam powiadam, ojcze Teren­
tij, żc właśnie wojna jesst dziełem ducha

par preference, (przedewszystkiem) tak sa. 
mo, jak poemat lub odkrycie naukowe—je­
śli Wolicie — jak modlitwa', dziełem ducha 
ludzkiego, przejawem twórczości, objawie­
niem woli, żądzy bytu samego Boga—

Ale ojciec Terenitij przerwał mu gwał­
townym ruchem ręki. i jego sowie aery wy­
szły z orbit: — Herezja, bluźnierstwo, ras- 
kalnik! — wałał oburzony, czerwony z 
gniąwu,

— Ho, ho, wy zawsze, i na wojnie, z  fi­
lozof ją — przerwał dyskusję milczący do­
tąd Wasyłyj Pietrawiez Martow, kdlega 
Arszyna, niski i grubawy, zażywny i weso­
ły oficer, 'lubiący pić i bawić się jeszcze 
wtenczas, gdy inni partnerzy chrapali już od 
godziny. Ot, tak wy zawsze genetycznie, 
Ilja Siemionowiczu — mówił dalej basem 
— zawsze grzebiecie się kędyś za czemś, 
a tu prawda od wa®. ruska prawda, o dwa 
kroki. _ # i

I Arszyn i ojciec Terentij spojrzeli na 
Martowa, jakby wiedzieli już naprzód, co 
powie.

— A widzicie, że czekacie mego wyro­
ku — rozśmiał się tryumfalnie Martow — 
a ja wam powiem, co myślę, bezstronny a r­
biter. Wat, niczewo! i ojciec Terentij ma 
słuszność, i wy Ilja nic jesteście bez słusz­
ności, ale ja z was mam słuszność najwię­
kszą, bo twierdzę, że tak filozof ja, jak teo- 
logja, potrzebują swego „Lcrtium campara- 
fionts” (trzeciej rzeczy dlo porównania) czy 
jak tam to się nazywa, Ilja Siemionowiczu? 
Najlepszym tertiuim (trzeciem) byłaby, zda­
je mi się, szklaneczka portweinu, który 
mam u siebie, i jeśli ojciec Terentij pozwoli 
na kwaterę... wcale nienajgorszy...

D. c. n„
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Jak kapitaliści górnośląscy
oszukują społeczeństwo

„CENY WĘGLA OD 1.IX 24 R. STANIAŁY O 10 DO 20%“

Da. 11.IX 24 r. wyczytałem w „Katto- 
■witzer Zeitung", że ceny węgla przez kon­
wencję węglową zo s ta ły  obniżone od 1.IX 
24 r. o 10 dio 20%. Naturalnie, ucieszyłem 
się niezmiernie. Ale moja uciecha coraz 
bardziej słabła, (kiedy zacząłem badać do­
kładniej ,,ruowe“ oeny poszczególnych ga­
tunków węgla. Nowo podane ceny wyda­

wały mi się bardzo znajome. Wyjmuję no­
tatnik i widzę, że mniejwięcej te same ce­
ny były już od 20 marca!

Co to znaczy? Szukam w prasie facho­
wej i czytam: Ceny węgła na G. Śląsku. Od 
dnia 20.111 1924 r. obowiązują, łącznie z po­
datkami, następujące oeny za 1 tonę węgla 
loco kopalnia:

gruby, kostka I i II i orzech I 27,90 złotych 
orzech II 24,65 ,,
groszek  i grysik 23,30 ,,
drobry od 0 do 70 m ilim etrów  18,60 „
niesortow any 23.85 „
drobny od 0 do 40 m ilim etrów  12.20

a te raz  27,50—28,00
„ 23.60
„ 20 .75-23,60
»» »»

„ 22,55
7,80

m lal I
II

III
IV

11,40
10,60
9,35
8,55

„Od cen powyższych przewidziany został na miał dla Polski opust 20'%*’,

Gdzie tu 20, a choćby nawet 10%1 zniż­
ki? Informuję się u źródła, w konwencji 
węglowej. Dowiaduję się przez telefon, że 
oeny, ogłoszone w prasie, są ścisłe. Wska­
zuję ceny z 20 marca b. r. Otrzymuję od­
powiedź, że i te ceny są ścisłe. Zwracam 
uwagę, że różnica nie wynosi ani 2%\ a 
gdzie tu 10 ikib 20%? Teraz ju t dostaję 
tłomajczenie bardzo powikłane, niejasne i 
wymijające, a bardzo niechętne.

Pytam, ozy niema głównego sekretarza 
konwencja. Niema. Pytam o drugiego. Też 
niema. Więc dziękuję i kończę, bo w tej 
chwili błyskawicznie mi się przypominają 
olbrzymie szwindle S. A. Hohenlohego i Ce. 
zara Woklkeima.

Sprawa jest niezmiernie ważna dla ro­
botników, jak i dla całej gospodarka, pań­
stwowej. Przecież cały przemysł w Polsce 
przechodzi kryzy®. Robotnicy bez pracy i 
chleba toną wprost w nędzy. A jedną z wa­
żniejszych przyczyn tego wszystkiego są 
właśnie za wysokie ceny węgla...

Telefonuję do władz. Ale tam diowia- 
doję się różnych rzeczy, tylko sprzeczności 
w cenach węgla nikt mi nie urnie wyjaśnić.

Nareszcie stwierdzam na kopalniach. 
Porównywam stare i nowe ceny. Porówny­
wam dokładnie wszystkie gatunki, których 
j«st przeszło dziesięć, jak było izawisze. 
I oto wynik jest taki:

Miał (Slaubkohle), którego nikt u żyr nie mo­
że (z wyjątkiem niektórych cegielni, wapienników 
i t. p.) staniał u tego koncernu, gdzie zbierane da- 
ne o 3,65 złotych. Tego jest około 14 procent ca­
łego wydobycia.

„Groszek" (Erbskohlc), którego wychodzi prze­
ciętnie 7 i Y? procent z separacji, staniał o 2,55 
złotych, czyli o 10 procent. Tego gatunku też ma­
ło kto może potrzebować. A ze wszystkich innych 
gatunków, które wynoszą około 80 procent całej 
produkcji, żaden nie staniał więcej, jak o 1,30 zło­
ty  na tonie .czyli 5,35%i; prawie wszystkie s ta ­
niały mniej.

Aby być zupełnie ścisłym, podam i te dalsze
różnice dokładnie:

Sztuki węgla tłustego J„Fett-Sluck) 28,75 zło­
tych. teraz 27,80; różnica 95 groszy, czyli 3,3%.

Kostki tłuste („Fett-W urlel") 28,75, a teraz 
28,30 złotych; różnica 45 groszy, czyli 1,56%.

Drobny tłusty („Fett-Klein") 19,20, a teraz 
18,40 złotych; różnica 80 groszy, czya 4,16%.

Sztuki, orzech la i Ib 28,50. a teraz 27,50 zło­
tych; różnica 1 złoty, czyli 3,5%.

Kostki 28,50, teraz 28,00 złotych; różnica 50
groszy, czyli 1,75%.

Orzech Ila 26,80, teraz 25,80 złotych; różnica
1 złoty, czyli 3,7%.

Orzech Ilb 25,15, teraz 24,10 złotych; różnica
1 złoty 5 groszy, czyli 4,17%.

Inny drobny („Sonstige Klemkohlen") koszto­
wał 19,00, a teraz kosztuje 18,15 złotych; różnica 
w y n o s i  mniej 85 groszy, to jest 4,17% zniżki.

Sztuki II. to znaczy takie, w których często 
znajdzie się cooklwiek łupku (Schiefer), kosztowa­
ły 24 30, a teraz kosztują 23,00 złcle Zniżka 1,30 
zloty, czyli 5,35% mniej.

Ale pocóż pamowie kapitaliści i koncer­
ny mają swoich ludzj, jak nic poto, by „wy­
jaśnili" „laiikom", że .biorąc wszystko i kom­
binując ’„przeciętnie", Otrzyma się 10 i 20% 
obniżki. Może być, że p. Kiedroń te kombi­
nacje uzna za słusznie, bo dotychczas zaw­
sze je uznawał i popierał.

Natomiast każdy konsument węg.a, któ­
ry musi kupować zawsze ten sam garLunek, 
i za niego płaci 85 groszy mniej, niż daw­
niej, ten nigdy się nie da przekonać, ze 
4 procent z.nizki równa się 10 procent lub 
nawet 20. To tylko „Kałtowitzer Zeatung 
i  różne hurżuazyjne „Kurjery''' mogą tak 
„informować" swoich czytelników. Faktycz­
nie jest w tej catej kombinacji nic wsęcei, 
jak tylko najpospolitsze oszustwo i wyży™ 
społeczeństwa i robotników na korzyść ba­
ronów węglowych.

Ktoby jeszcze miał jakie wątpliwości 
co do tego ostrego isądu z mej strony, teń 
niech jeszcze weźmie pod uwagę ten. fakt, 
że węgiel wcale nie sortowany (tak zwany 
.,Fórderkohle“), to jest prawdziwa prze­
ciętna wszystkich gatunków, został zniżony 
w cenie z  24,30 na 23,00 złote za tonę, to

różnśaa o 1,30 złotych, czyli 5,35 %-

Gdyby tak było, jak prasa burżuazyjna po- 
diaje: 10 do 20% zniżki, musiałby ten gatu­
nek kosztować średnią, czyli 15 % mniej. 
Zamiast 1,30 zł. powinien być opust 3,65 zł. 
Zamiast 23,00 złote powinien ten gatunek 
kosztować 20,65 .złotych. Blisko 10%, czyli 
2,35 złotych z każdej tony baroni węglowi 
zawiele zdzierają ze społeczeństwa. Przy 
sprzedaży miesięcznej 1.700.000 tom daje to 
zysku nadzwyczaj mego 4 miljony złotych, 
albo 48.000.000 złotych rocznie.

Doprawdy, za to opłaci się już utrzymy­
wać w Generalnych dyrekcjach dobrze 
płatny sztab, który „bardzo sumiennie" o- 
pracowuje fałszywe bilanse, fałszywe cyfry 
wydajności pracy robotników i urzędników 
i „dowody niemożliwości konkurencji za­
kładów przemysłowych".

Opłaci się też utrzymywać cały sztab

Wczoraj na konferencji przedstawicieli 
robotników i przedsiębiorców z udziałem p. 
insp. Klotta udało się osiągnąć porozumienie.) 
Podpisano protokuł, którego główne punkty 
są następujące:

1) podwyższenie płac o 11%, licząc w 
tem ostatni wskaźnik drożyźniany.

2) zawarcie umowy na cały rok, przytem 
w zasadzie umowa ta ma odpowiadać dotych­
czasowej.

3) właściciele piekarń żydowskich podpi­
szą z pewnemu drobnemi zmianami tę przyszłą 
umowę zbiorową. Dotychczas piekarnie ży­
dowskie nie były objęte ogólną umową.

4) nikt nie zostanie wydalony za strajk.
5) za święto 8 września robotnicy piekar­

scy otrzymają półdniówki.
Wobec zlikwidowania zatargu w ponie­

działek rozpoczyna się praca w piekarniach.
Umowa zbiorowa ma być podpisana w 

środę 24 b. m.
* *

*

PIE-

Dizś w Związku Spożywczym (Leszno 53) 
odbędzie się walne zebranie piekarzy dla omó­
wienia wyników strajku.
O ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 

KARZY.
Wczoraj delegacja robotników piekarskich 

zwróciła się do komisarza rządu p. Jarmołowi- 
cza w sprawie zwolnienia aresztowanych ro­
botników piekarskich. Komisarz Rządu o- 
świadczył, że wszystkie sprawy te zostały 
przekazane władzom sądowym, nic ' więc w 
tym kierunku uczynić nie może. (Varsovia)

Jl
Borysław, sobota wiecz.
(Telefonęm).

Strajk w  przemyśle naftowym trwa w 
całej rozciągłości.

Dziś odbyło _ się wielkie manifesta­
cyjne zgromadzenie strajkujących robotni­
ków w Borysławiu. Przemawiał tow. poseł 
Stańczyk. Lchwalono rezolucję, wzywają­
cą ogół robotników do wytrwania w straj­
ku aż do zwycięstwa.

Dziś o godz. 1 popoŁ rozpoczęły się 
układy pomiędzy przedstawicielami Związ­
ku i przedstawicielami przemysłowców o 
zawarcie umowy, któraby zlikwidowała od 
kilku dni trwający ogólny strajk w przemy­
śle naftowym. Obrady zagaił i przewodni­
czył delegat Rządu, Ulanowski, który w 
dłuższem przemówieniu przedstawił sytua­
cję strajkową, wyrażając życzenie, aby w 
interesie i państwa i robotników przemysłu 
naftowego, strony pogodziły się.

Na przemówienie to. imieniem delega­
cji, odpowiedział poseł tow. Stańczyk, pod­
kreślając, że robotnicy strajku nie chcieli i 
jeśli strajk wynikł, to z winy przemysłow­
ców, którzy swoi™ zamiarami chcieli do­
prowadzić robotników do jeszcze większej, 
a n i ż e l i  cło tych g z  ćłs., nędzy. Tow. Stańczyk 
zaznaczył, że o ile przemysłowcy usprawie-

redaktorów i współpracowników fachowych, 
którzy na podstawie tych fałszywych cyfr 
dokładnie umieją udowodnić, że właścide- 
ile kopalń do każdej tony dokładać muszą 
z własnej kieszeni. P. Edward Chwatczyń- 
ski w „Przemyśle i Handlu Górnośląskim" 
(sierpień, 1924), pisze dosłownie: „Można 
przyjąć, że polsko - górnośląski węgiel mu­
si dołożyć na zużycie około 4 do 6 złotych 
na tonę“, bo na raiem. Śląsku węgiel jest 
tańszy...

(A jakże! Nie wiecie, że pp. Jakób i 
Schmidt z Towarzystwa Hohenlohego z Nie­
miec przywozili na polski Śląsk pieniądze 
na te dopłaty. Powinno się dać ordery' tym 
„dokładającym'1...).

Panowie kapitaliści są niesłychanie czel­
ni. Nawet po wykryciu skandalicznych o- 
szustw, domagają się w dalszym ciągu 
wszelkiego rodzaju prezentów' kosztem ro­
botników i Państwa. Od czegóż mają moż­
nych opiekunów w Polsce?

Robotnicy i konsumenci natomiast py­
tają Rząd: Gdzie są te obniżki cen za wę­
giel, w imię których obniżono robotnikom 
zarobki od 1.V11 24 r.? Gdzie jest ta ob­
niżka cen, która powinna była nastąpić, gdy 
obniżono, lub zniesiono zupełnie podatek 
węglowy?

A  następnie pytaiją: dlaczego Rząd nie 
kontroluje innych koncernów węglowych, 
jak to uczynił ze S-ką Hohenlohego? Dla­
czego dalsze wyniki tych afer skandalicz­
nych trzymane są w tajemnicy? Dlaczego 
p. inżynier Kiedroń jeszcze może być mini­
strem? Dlaczego p. Korfanty jeszcze jest 
postem i mężem zaufania Rządu?

t® pytania luld pracujący całej Pol­
ski domaga się odjpowieiłzi od Prezesa Rzą­
du. I ̂ to odpowiedzi nietylko w słowach o- 
biecujących, ale w czynach bardzo ener­
gicznych. Bo tak, jak jest dzisiaj, przy po­
mocy Rządu rujnuje się i spycha na dno 
nędzy klasę robotniczą polską na Górnym 
Śląsku, a pozwala się na wszelkie łotrow- 
sitwa magnatom kapitału i ich pachołkom.

Józef Adamek, poseł.
1 **1 *^‘ *   î -in—i nri_ ^ iMr  u "> n~i_i

dliwione żądania zaakceptują, to robotnicy 
gotowi są natychmiast ‘ strajk zakończyć. 
Dla sprecyzowania żądań wszystkich zagłę­
bi, zabrał głos tow. Czuma, który przedło­
żył następujące żądania:

1) utrzymanie dotychczasowej umowy 
w całej pełni z uwzględnieniem wskaźników 
drożyźnianych, opartych na obliczeniach 
komisji statystycznej;

2) wprowadzenia płac w okręgu kro­
śnieńskim i bitkowskim takich, jak w za­
głębiu borysławskiem;

3) podniesienia relirtum mieszkaniowe­
go do równowartości 3 dniówek I kategorji;

4) podniesienia ryczałtu na ubrania o- 
chronne.

Dla umotywowania stanowiska prze­
mysłowców zaJbrał głos p. Sawicki i przed­
stawił trudne rzekomo położenie przemysłu, 
które nie pozwala na uwzględnienie przed­
stawionych żądań. W końcu prosił o przed­
łożenie mu postulatów robotniczych na pi­
śmie, na które po naradzie przemysłowcy 
dadzą odpowiedź.

Jakoż po konferencji przemysłowców 
p. delegat min. pracy przedłożył przedsta­
wicielom robotników propozycje przemy­
słowców. Przemysłowcy zgodzili się na u- 
znanie dotychczasowej umt^wf, jednak bez 
uwzględnienia wskaźników drożyźnianych 
oraz bez podwyższenia relutum mieszkanio­
wego i odzieżowego; na tej podstawie prze­
mysłowcy proponują likwidację strajku. 
Przedstawiciele robotników odrzucili te pro­
pozycje, jako niewystarczające, domagając 
się kategorycznie uznania wskaźników dro­
żyźnianych. Po godz. 9 wieczorem pertrak­
tacje odroczono do niedzieli.

Strajk trwa w całej pełni. W okręgu 
Borysławskim zatrzymano elektrownię, ga­
zownię, warsztaty i kopalnie. Z tego po­
wodu Borysław tonie w ciemnościach. 
Wśród robotników ogromne óburzenie na 
przedsiębiorców - Francuzów, którzy swym 
nieustępliwem stanowiskiem przeciągają 
strajk.

Pożyczki! i i  roboty pobliczoe
w Warszawie.

Z powodu wiadomości pism. jakoby Magi­
strat m. Warszawy zmuszony był przerwać ro­
boty, przy których zatrudniani są bezrobotni 
z powodu wyczerpania funduszów i niemożno­
ści otrzymania od rządu na dogodnych warun­
kach pożyczki na ten cel, — dowiadujemy się 
z miarodajnego źródła, wiadomość ta nie od­
powiada rzeczywistości, gdyż M-jum Skarbu— 
po konferencji odbytej z Prezydjum miasta — 
udzieliło na bardzo korzystnych warunkach 
nowej pożyczki, dającej możność dalszego za­
trudniania bezrobotnych.

Pożyczka ta wyniesie 120.000 złotych.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne.

pod śledztwem .
W związku ze śledztwem .prowadzonem z 

powodu defraudacji dyrektora poznańskiego 
Banku Komunalnego Konopińskiego wyszło na 
jaw, iż oprócz defraudacji pan ten popełnił 
szereg nadużyć na niekorzyść skarbu państwa 
— w dodatku nadużycia tego dokonywał nie 
sam, lecz w .porozumieniu z niektórymi człon­
kami zarządu Bartku Komunalnego zostaną 
oni wobec tego pociągnięci do odpowiedzial­
ności. Śledztwo — jak donoszą z Poznania — 
trwa dalej i zatacza coraz szersze kręgi, wy­
wołując w bankowych kołach wielkopolskich 
poważne zaniepokojenie.

Drożyzna.
UREGULOWANIE WYWOZU.

7. dniem 29 b. m. z chwilą wejścia w życie 
nowej ustawy celnej ustaje uprawnienie Gł. 
Urzędu przywozu i wywozu do wydawania 
pozwoleń na wywóz.

Polityka wywozowa rządu opierać się bę­
dzie wyłącznie na odpowiedniem oznaczaniu 
stawek wywozowych. Ze względu jedynie na 
potrzebę kontroli walut obcych rząd posta­
nowił zobowiązać kupców i fabrykantów, wy­
wożących towary zagranicę do przymusowego 
odstępowania Bankowi Polskiemu walut, osią­
ganych z eksportu, płodów rolnych, nierogaci­
zny, drzewa i jaj. W tym celu przy wywozie 
żądane będzie przedstawienie zaświadczenia 
Banku polskiego o złożenie zobowiązania, iż 
eksporter uzyskane waluty z przywozu odstą­
pi Bankowi polskiemu.

W ten sposób Bank polski będzie miał do­
pływ walut obcych na potrzeby przemysłu, 
zakupującego surowiec zagranicą.
CUKROWNICY ZACZYNAJĄ SWOJE JE­

SIENNE HARCE.
Mimo uroczystych zapewnień organizacji 

cukrowniczych, iż wydane zezwolenie na wy­
wóz cukru nie odbije się niekorzystnie na ryn­
ku wewnętrznym, w Warszawie od kilku dni 
uczuwa się brak kryształu.

Brak kryształu w handlu spowodowany 
jest chęcią osiągania jaknajwiększych zysków 
przez polski przemysł cukrowniczy, który za­
rabiając znaczne sumy na przeróbce kryształu 
na kostki, nie waha się przed zmuszaniem lud­
ności do spożywania droższego wyrobu. Zyski 
cukrowników z tej manipulacji stają się jasne, 
jeżeli uprzytomnimy sobie, iż koszta przeróbki 
wynoszą parę procent ceny, różnica zaś mię­
dzy ceną kryształu i kostki waha się od 15 do 
20 proc. Władze administracyjne, zaniepoko­
jone brakiem kryształu na rynku, podjęły e- 
nergiczne poszukiwania tego artykułu w mie­
ście, niestety nie zostały one uwieńczone po­
wodzeniem. Poszukiwania należałoby raczej 
skierować w stronę składów poszczególnych 
cukrowni. (—)

WYŁAWIANIE HJEN CHLEBOWYCH.
Aresztowani przez funkcjonariuszy od­

działu walki z lichwą przy urzędzie śledczym: 
Mariann Gromek, handlarka uliczna (Górcze- 
wska 47) i Uszer Golde, przekupień, zamiesz­
kały w Pruszkowie przy ul. Bolesława Prusa, 
oskarżeni o pobieranie nadmiernych cen za 
chlefo, zwolnieni zostali przez sędziego śled­
czego za zobowiązaniem stawienia się na każ­
de żądanie. Oboje odpowiadać będą przed są­
dem do spraw lichwiarskich z art. 19 ustawy o 
zwalczaniu lichwy. (—)

HERBARZ PASKARSKI.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał za po­

bieranie nadmiernych cen: 1) Mordkę Gryn- 
sztajna, właśc. sklepu nabiału (Pańska 13a) na 
dwa miesiące więzienia, 500 zł. grzywny i 60 
zł. opłat sądowych, 2) Mieczysława Liczyń- 
skiego, właśc. sklepu spożywczego (Dobra 9) 
na jeden miesiąc więzienia, 300 zł. grzywny i 
35 zł. opłat sądowych, 3) Annę Bieńkowską, 
właśc. sklepu spożywczego (Kilińskiego 1) i 4) 
Szymona Pławczyka, właśc. sklepu spożyw­
czego (Łęczno 84) każdego na 200 zł. grzywny 
i 20 zł. opłat sądowych oraz 5) Mordkę Fin- 
kielsztajna właśc. sklepu spożywczego (Lesz­
no 28) na 100 zł. grzywny i 10 zł. opłat sądo- 
wych.

SPADEK CEN HURTOWYCH.
Dane Głównego Urzędu Statystycznego w 

drugim tygodniu b. m. stwierdziły spadek cen 
hurtowych: żywca wieprzowego ze 1,75 na
1,70 zł., skór surowych bydlęcych z 1,30 na 
1,26 zł., surowych cielęcych z 2,10 na 2,00 zł., 
przędzy bawełnianej z 6,24 na 6,08. Ceny skór 
podeszwianych, cementu, drzewa, węgla i naf­
ty zostały utrzymane, zwyżce uległo jedynie 
mięso wołowe z 1,87 na 1,90 zł. a w detalu — 
ceny coraz wyższe!

BISKUP KRAKOWSKI NIE CHCE 
PODATKU.

Magistrat krakowski polecił eg 
miejskiemu ściągnąć podatek gminny , 
wysokości 120 ŹL -  od księcia biskupa 

foskup tłumaczy się, te auto jest i 
cyjne i wskutek tego wzbrania się płaci 
po u c k . lagistrat jednak umaję słusz 
..reprezentacji'1 wystarcza biskupowi po 
* w chuj oo-o od podatku, a skoro ma jeszc 
niech płaci podatek,
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mniałem, udział w orkiestrze powinien być 
nie.jaiko odskocznią tylko; robotnik, stanąwczy 
na tym pierwszym stopniu, w tym przedsionku 
właściwej świątyni sztuki — powinien nabrać 
ochoty postąpienia dalej. Gra na instrumen­
tach smyczkowych, rozszerzenie orkiestry na 
tę grupę instrumentów — jest już ogromnym 
krokiem naprzód w głąb świata muzyki.

Dalszym — byłaby możliwość korzystania 
z koncertów symfonicznych, idąca w parze z 
własnem kształceniem się wszechstronnejszem 
i z ulepszeniem własnej orkiestry, ze stopnio- 
wem podnoszeniem jej na poziom pełnej or­
kiestry symfonicznej.

To jest wprawdzie muzyka przyszłości,— 
ale zarzekać się jej z góry nie wolno.

Popis orkiestr robotniczych, który ma się 
odbyć dziś popołudniu, pokaże nam rezultaty 
już osiągnięte. R.

Sfałszowane odezwy
Związek 'Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 

komunikuje nam:
Ukazały się dwie odezwy w sprawie między­

narodowego kongresu studentów C. I. E„ jedna z 
niob w języku francuskim, podpisana przez Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie", 
druga w języku polskim, podpisana przez Niezale­
żną Młodzież Socjalistyczną Szkół Wyższych.

Związek Niezależnej Młodzieży celem uni­
knięcia wszelkich nieporozumień oświadcza, że acz­
kolwiek nie uznaje 1 zw polskiej reprezentacji na 
Kongresie C. I. lE. za reprezentację polskiej młodzie­
ży akademickiej, żadnej osobnej enuncjacji w tej 
sprawie nie wydawał, uważając, że stanowisko 
młodzieży socjalistycznej i demokratycznej wobec 
kongresu C. I. El wyjaśnione zostało komunikatem 
Warsz Rady Akademickiej, a z powyżej wyszcze- 
gćftnionerai odezwami, kolportowanemi wśród aka­
demików — niema nic wspólnego i z treścią ich się 
nie solidaryzuje.

Jednocześnie Związek piętnuje autorów tych 
odezw, którzy bezprawnie używając nazwy Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej — świadomie 
wprowadzają w błąd młodzież akademicką,

Odezwę po francusku wydala grupa kolegów, 
która przed paru m' siącami ze Związku naszego 
wystąpiła i bezprawnie posługuje się nazwą Z, N. 
M. S., dodając jedynie słowo „Życie".

Odezwę po polsku wydała młodzież komuni­
styczna, która zawsze posługując się oszukańczemi 
metodami i tym razem dopuściła .się fałszu, ukry­
wając .swą nazwę i usiłując przedstawić we wręcz 
odmiennym świetle stanowisko młodzieży socjali­
stycznej

liii?!!. MmMatów.
KOMISJA POMOCY MATERIALNEJ.

Komisja piąta {materjalnej pomocy akademi­
kom) wysłuchała dalszych sprawozdań, złożonych 
przez studentów włosiach i  gruzińskich i przyjęła 
jednogłośnie rezolucję, nawołującą do okazania po­
mocy materjalnej młodzieży gruzińskiej, znajdującej 
się obecnie w trudnych warunkach, zarówno w Gru­
zji, jak i wi całej Europie. Również przyjęto propo­
zycję, referowaną przez delegata francuskiego, do­
tyczącą organizacji pomocy materjalnej dla rosyj­
skiej emigracyjnej młodzieży akademickiej, Spra­
wa stosunku C, I. E. do „Eu rope en Studenta Re­
lief" wywołała w powołanej specjalnie dła tej spra­
wy podkomisji ożywioną dyskusję. Postanowiono 
powołać do życia komisję stałą C. L E-, nłożoną z  
5-ciu członków, która zajęłaby się ustaleniem tego 
stosunku Przy komisji utworzony będzie sekre­
ta r jat dla spraw pomocy akademickiej.

FASZYŚCI WŁOSCY PRODUKUJĄ SWÓJ 
„SYSTEM” NA GRUNCIE POLSKIM.

Włśród delegatów włoskich, przybyłych na 
Kongres C. I. E., jest jeden delegat „biały kruk” —

nie faszysta. Otóż terł delegat ośmielił się na jed­
nej z 'komisji Kongresu wygłosić przemówienie, w 
którem skrytykował stanowisko większości dele­
gacji faszystów.

W odpowiedzi' na to włoscy faszyści po posie­
dzeniu obili dotkliwie Włocha-niefaszystę, rozdzie­
rając mu marynarkę-

Wierni uczniowie Mussoliniego uważają za 
swym mistrzem, że najlepszym argumentem jest 
pałka... f

BIURO DLA WYMIANY PUBLIKACJI.
Wczoraj druga komisja Kongresu, dła doku­

mentów i publikacji, pod przewodnictwem p. Baug- 
niot, po załatwieniu sprawy utworzenia stałego 
organu perjodycznego Konferencji, rozpatrywała 
projekt organizacji wymiany książek. Powzięto re­
zolucję, według której utworzone ma być między­
narodowe biuro dla wymiany publikacji, ze stałą 
siedzibą w Polsce. Członkowie tego biura mają 
być wybrani na zasadzie wniosku, przedstawione­
go przez Związek Narodowy Studentów Polaków.

POSEŁ ST. ZJEDNOCZONYCH DELEGATEM 
HONOROWYM.

Dr. Alfred Pearson, poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej w Warszawie, został mianowany ho­
norowym delegatem „American Association of 
Cosmopolitan Clubs" na II* Kongres C l.E. P. Pe­
arson zaszczycił swoją obecnością jedno z posie­
dzeń Rady Administracyjnej Kongresu,

ODZNACZENIA.
P. minister W.R. i O P. p. Miklaszewski od­

znaczył orderem kawalerskim „Polonia Restituta” 
następujących członków zarządu C.I.E.: p. Jana 
Gerarda, był prezesa C.I.E., p. van Leara, był. 
wiceprezesa C.I.E., p. dr. Jaromira Kopeckiego, 
był. wiceprezesa C.I.E., oraz p. Mothe, szefa dele­
gacji irancuskiej na II Kongres C.I.E.—wszystkich 
za zasługi, położone na terenie C.I.E. dla sprawy 
polskiej. (PAT.).

DELEGAT NIEMIECKI.
Wczoraj przyjechał do Warszawy przewodni­

czący komisji spraw’ zagranicznych „Deutsche Stu- 
dentenschait" p. Walter Zimmcrmann.

Narodowa demokracja prowadzi równie głu­
pią, jak szkodliwą dla Państwa polskiego kampa- 
nję przeciwko ministrowi spraw zagranicznych p. 
Skrzyńskiemu. Dlaczego wspomniał o Lwowie w 
•związku z Uniwersytetem ukraińskimi? Dla­
czego nie nawymyilat Mac Donaldowi? P. Skrzyń­
ski zyskał sobie uznanie w Lidze Narodów, wy­
stąpienia jego naogół były politycznie trafne, u- 
miał powiązać intereśy polskie z ogólniejszą my­
ślą, której służy Liga Narodów. Więc, buzia na 
niegol P. Skrzyński nie poniósł żadnej porażki, 
przeciwnie, znacznie wzmocnił nasze stanowisko 
w Lidze.. Jak śmiał, skoro nie miał na to pozwo­
lenia Narodowej Demokracji?!

Niejaki dr. M. Rudnicki, prof, uniwersytetu 
poznańskiego, nazywa p. Skrzyńskiego w „Gaz 
Warsz." „słabeuszem" (piękny język profesorski). 
Obol Gdyby on był takim zuchem, jak prof. Rud­
nicki, to by zadał bobu Mac Donaldowi. „Jeśli 
Mac Donald nazwał „błędem” oddanie Polace 
części Śląska Górnego, to przedstawiciel Polski 
powinien był nazwać błędem nieprzyznanic Polsce 
tych wszystkich okręgów Górnego Śląska i Prus 
wschodnich oraz Pomorza, gdzie iest stwierdzona 
większość ludności polskiej! Niewątpliwie efekt 
byłby kolosalny! I pierwszem następstwem było­
by to, że — Mac Donald nie poprawiłby swoich 
słów w protokóle, bo w przemówieniu prof. Rud­
nickiego znalazłby ich po twierdzenie. (Mac Do­
nald nie powiedział, że błędem było oddanie Pol­
sce, części Górnego ŚląsRa, powiedział tylko ogól­
nikowo o błędzie w rozstrzygnięciu pewnych spraw, 
np. śląska)

I oto taką mądrością polityczno - polemicz­
ną popisują się endecy, aby dowieść, te  ich nale­
żało posłać do Genewyl Oj, Seydy, Scydy...

Sprawy skarbowe
Koftrwersja Pożycjadk Państwowych'.

W celu przyspieszenia wymiany., markowych 
pożyczek państwowych na zlotową pożyczkę kon- 
wersyjną, oprócz Urzędu Pożyczek Państwowych 
w Warszawie czynności konwersyjne załatwiają — 
podobnie jłk i U P. P, bez pobierania prowizji 
wszystkie Kasy Skarbowe.

Nadio czynności konwersyjne wykonują wszyst­
kie oddziały Banku/ Polskiego, pobierając 1 pro milie 
tytułem prowizji.

Rfljzpcfrządzeaiie o  JNiepod^ętych tytułach 
na okaziciela".

Minister Skarbu/ złożył wczoraj Radzie Mini­
strów projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o „niepodjętych tytułach na okaziciela", emitowa­
nych wi związku ze zwaloryzowaniem należności 
prywatno - prawnych oraz przejściem do bilansów 
złotych.

Rozporządzenie to przewiduje dla spółek ak­
cyjnych, towarzystw długoterminowych i f. p. przy 
zastąpieniu listów zastawnych, akcji, obligacji i t.p 
nowe mi obowiązek, by nieodebrane listy, akcje i 
obiMgacje zostały złożone do Banku Polskiego, jako 
depozyt Skarbu Państwa.

O ile prze walut owa nie następuje w drodze 
przestemplowania poprzednio emitowanych akcp, 
listowi i obligacji do depozytu winny być złożone 
świadectwa tymczasowe.

Osoby, które udowodnią swoje prawa do zde­
ponowanych tytułów do dn. 31 grudnia 1929 ,r., mo­
gą tytuły te otrzymać wiraż z dywidendą i nowiemi 
emisjami. W dniu 1 stycznia 1930 r. gasną wszel­
kie pretensje osób, roszczących prawia do zdepo­
nowanych tytułów na okaziciela

Rozporządzenie to obowiązywać ma wyłącznie 
na obszarze b. zaboru ro-syjsikiego, ma ono bowiem 
na celu obronę interesów osób, których tytuły na 
okaziciela zostały wywiezione do Rosji.

Fundusz na odbudowę.
Z polecenia Min. Skadbu sumy przeznaczone 

na cele akcji kredytowej na odbudowę budowli 
zniszczonych lub uszkodzonych przez działania wo­
jenne zostaną przelane do Państwowego Banku 
■Rolnego. Państwowy Bank Rolny wypłacać będzie 
pożyczki tylko w granicach ustalonych dla każde­
go starostwa. Pożyczki na odbudowę wypłacane 
będą w  ratach, których ilość i wysokość ustala sta­
rosta, biorąc za podstawę sumę każdej pożyczki 
przyznaną przez powiatową pożyczkową (komisję 
odbudowy. Pożyczki spłacane być mają w ciągli 
lat 10-ciu w równych ratach płatnych każdego 1-go 
grudnia. Pożyczka może być spłacona w  całości 
lub części w każdym czasie przed terminem. Stopa 
procentowa pożyczek A%.  Procenty uiszczane być 
mają zdołu w terminach płatności rat. P. B. R. ma 
prawo pobierać \%  przy udzielaniu pożyczek oraz 
*/«% Pfży ściąganiu rat.

Z pswsis Inka papisuśw.
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego 

wyjaśnia, że nie może być mowy o  ogólnym /braku 
wyrobów tytu ni owych, lecz jedynie o braku/ pew­
nych gatunków tych wyrobów, któlre były wyra­
biane przez zlikwidowane obecnie .prywatne fabry­
ki tytuniu. Zwiększona przed likwidacją produkcja 
fabryk prywatnych zaopatrzyłaby niewątpliwie ry­
nek na dłuższy okres czasu, gdyby nie spekulacja, 
która skłoniła wielu pośredników do ukrycia tych 
•wytrobów celem, ściągnięcia w pasku cen wyższych 
od unormowanych przez cennik rządowy.

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyluniowego, 
Jlcząc się ze wzrostem konaumeji1 wyrobów mono­
polowych wskutek zwinięcia fabryk prywatnych, 
zwiększyła odpowiednio produkcję wyrobów mo­
nopolowych, nie mogła jednak tego przeprowadzić 
w pełnym zakresie z powodu strajku /robotników 
transportowych w porcie gdańskim. Trudności wy­
ładunkowe częściowo pokonano, dzięki czemu rzą­
dowe fabryki tyfuniowc z każdym dniem /zwiększa­
ją swą produkcję.

JłLiill! eailL l1 LgLt/iJŁLłŁ -iMBgB!; 1 -UU-LiSL J

i leli i-Pilski
Pad tytułem „Piękna ulicy" zamieścił 

taw. Taepiłite diwa tygodnie tenvu artykuł 
w „Robotniku'1, w którym zwracał uwagą 
na wielkie znaczenie wyglądu Ulicy dla kla­
sy robotniczej zwłaszcza, Z treścią jego ar­
tykułu trudno się nie zgodzić, uztupełnaćby 
go jedynie mol/na, wprowadzając w grę 
czynniki /silniej działające na wyobraźnię— 
pomniki.

Jako delegat na międzynarodową wy­
stawę spółdzi-ei! czą w Gandawie zwiedziłem 
parę miast Bólgji i jestem pod świeżym 
wrażeniem ubóstwa i zaniedbania naszego 
pod tym właśnie względem.

Nie pomogą tutaj refleksje na temat 
długoletniej niewoli i konieczności dziejo­
wych z mią związanych; nie wystarczają 
reminiscencje katastrofy walutowej dopie­
ro przeżytej. Gorycz pozostaje w dutstzy 
przy pOTÓwniamihi np. stolicy Belgji. Bruk­
seli z naszym stołecznym miastem Warsza­
wą — wielkości to pod względem zaludnie­
nia prawie równoznaczne. Nie chce się wó­
wczas nawet myśleć na temat piękna ulicy!

W tej małej Belgji często przychodzi 
na myśl, że nie łokciem się mierzy wielkość 
n arod ów . Oczywiście, jeśli brać pod uwa­
gę położenie geograficzne, historję i tyle 
burych wpływów, które w rezultacie dały

Orkiestry robotnicze.
Rozpowszechnianie kultury muzycznej 

wśród szerokich mas musi iść dwojaką dro­
gą. Pierwszą jest uprzystępnienie dobrej mu­
zyki jaknajtańszym kosztem, a więc tanich 
koncertów i taniej opery, o tem pisaliśmy już 
tutaj niejednokrotnie.

Drugą drogą, bodaj czy nie ważniejszą— 
jest wciągnięcie ludzi pracy w bezpośrednie 
tworzenie muzyczne, w wykonywanie muzyki. 
Do tego celu powinnyby służyć w pierwszym 
rzędzie konserwatorja lub szkoły muzyczne o 
specjalnym typie, przystosowanym do środo­
wiska robotniczego, o swobodnej organizacji, 
wzorującej się na uniwersytetach ludowych. 
Dopóki jednak takich uczelni muzycznych nie­
ma, jedynym sposobem rozwijania muzykalno­
ści w masach, są chóry i orkiestry. Chór i 
orkiestra już dlatego samego muszą bez tru­
du znajdować oddźwięk w skupieniach robot­
niczych, że jest to wykonywanie muzyki ze­
społowe, a więc oparte na produkcji zorgani­
zowanej, gdzie wartość leży głównie w umie­
jętności podporządkowania się całości. A wia­
domo, że to poczucie zbiorowości w żadnej 
klasie społecznej nie jest tak silne, jak właśnie 
u robotników.

Chóry — są łatwiejsze do zorganizowania 
bo głos ludzki nie jest instrumentem, który 
trzeba kupować, jakkolwiek kształcić trzeba 
się w nim z pcwpością conajmniej z równym 
nakładem pracy/ Nadto kształcenie głosów, 
prowadzone systematycznie i mądrze, jest do­
skonałym, wypróbowanym środkiem rozwija­
nia ogólnej muzykalności. Z orkiestrami 
rzecz jest o tyle cięższa, że wymagają one nie- 
tylko pracy, a więc poświęcenia czasu, któ­
rym robotnik nie dysponuje nadmiernie, ale 
wydatków pieniężnych na instrumenty. I je­
dna i druga forma muzyki zespołowej wymaga 
ponadto niaterjału nutowego i — odpowied­
niego kierownictwa.

Jednak orkiestry —' przyjmują się wśród 
zorganizowanych robotników. Odczuwa się 
ich potrzebę często, przy wszelkich uroczy­
stościach, obchodach; są one do pewnego 
stopnia wyrazem siły danej organizacji, są 
widocznym znakiem jej rozwoju. Ale to są ce­
le orkiestry robotniczej — czysto praktyczne; 
gdyby tylko one mi*ały rozstrzygać, to umuzy­
kalnienie, kultura muzyczna nie posuwałaby 
się naprzód ani w głąb. Dla praktycznego ce­
lu utworzona orkiestra powinna być punktem 
wyjścia, impulsem do zbliżenia się do muzyki 
wogóle. Przedewszystkiem zaś do gruntow- 
niejszego poznania techniki instrumentu, na 
którym się gra, ewentualnie kilku instrumen­
tów zbliżonych do siebie; bez należytego wła­
dania instrumentem poszczególnym, nic może 
być dobrej gry zespołowej. Zainteresowanie 
się instrumentem własnym powinno wnet pro­
wadzić do zainteresowania się utworami gra- 
nemi. I tutaj wypływa odrazu sprawa składu 
orkiestry, jej rodzaju.

Orkiestry robotnicze są z konieczności 
przeważnie orkiestrami dętemi, t. j. orkiestra­
mi bez udziału instrumentów smyczkowych 
(skrzypiec, wiolonczeli, kontrabasu); w/pływa 
na ich skład — właśnie ów cel praktyczny: 
potrzeba grania na wolnem powietrzu, na po­
chodach, na koncertach ogrodowych. Charak­
ter orkiestry dętej, nawet gdy się jej jaknajwię- 
cej poświęca umiłowania, powoduje, że widno­
krąg jej muzyczny jest ogromnie ograniczony, 
jest najczęściej wprost ciasny. Gdyby łączność 
z muzyką mas robotniczych miała się zamknąć 
w ramach tej twórczości, która jest normalnie 
dostępna dla orkiestr dętych, a zwłaszcza tej, 
którą się wedle utartego zwyczaju, w praktyce 
codziennej, przerabia na takie orkiestry, którą 
się na nich wybębnia zawsze w kółko, tylko 
z tą zmianą, jakiej ulega od czasu do czasu 
bardzo niewybredna moda, to byłoby z kulturą 
muzyczną wśród tych mas źle. Ale, jak wspo-

rzuiki, przedsiębiorczy, technicznie znacz­
ni© zaawansowany naród belgijski, można 
znaleźć pewne ukojenie. Fakt jednak po­
zostanie faktem: miasta belgijskie podziw 
w n/as wzbudzać mogą nie tylko pomnikami 
architektoniczne mi średniowiecza, lecz mo­
numentalnymi budynkami nowożytnymi ko­
losalnych nieraz rozmiarów, jak np. pałac 
Sprawiedliwości.

Redgja, kraj o  silnie rozwiniętym ru­
chu .spółdzielczym, posiadająca swoje wiel­
kie kooperatywy, jak: Pałac Ludowy w  Bru­
kseli lub „Naprzód” (Vooruit) w Gandawie 
odckia się od wielu miast Zachodu rysem 
ciekawym, który nazwałbym pietyzmem 
pracy. '

Na Wielkim Płatu w jej stolicy, obok 
dawnego pałacu królewskiego, drugiego — 
księcia Brabantu i Ratusza rzucają się w  
oczy kapiące od złota kamienice nie hra­
biów i magnatów, lecz całego szeregu ce­
chów. Są to domy: przewoźników, cieśli, 
drukarzy, handlowców, piekarzy, malarzy, 
krawców, rzeźników iip. — domy przeważ- 

, nie o trzech oknach szerokości.
Ciekawe te budowle zachwycają nas 

nie swymi złoconymi gzem sarni i kolumna­
mi — to pomnik wieazno trwały potęgi ce­
chów średniowiecza, to his tor ja zaklęta w 
piękne formy architektury.

Na innym znowu plabu (Petit Sablou) 
skwerek nieduży otaczany jest kilkudzie­
sięciu koluimienkami, a na szczycie każdej 
umieszozemo /przedstawicieli różnorodnych

fachów od kominiarzy począwszy do archi­
tektów i artystów malarzy włącznie — są 
to nieduże artystycznie wykonane figury, 
otoczone swymi narzędziami pracy,

Wogóle, gdziekolwiek się obrócić na 
każdym prawie plaau czy placyku, przecho­
dzień, zwłaszcza przybysz zmuszany jest 
głębiej odetchnąć, silniej zaczerpnąć powie­
trza — staje bowiem pod wrażeniem bądź 
wojen krzyżowych, patrząc na Gotfryda 
Buljońskiego, jadącego zdobywać Ziemię 
świętą, to wznosząc oczy o 49 metrów 
wtzwyż, aby podziwiać kolumnę Kongresu 
(1831 r.), to znów podziwiając pomnik mę­
czenników, na którym symboliczna Belgja 
wpisuje imiona swych poległych.

Jest talm widie innych pięknych pomni­
ków uplastyczniających naprzykład siłę w 
potężnych kształtach lwów. Przemawia z 
nich wszystkich lapidarnie ujęta w symbole 
luster ja. Czasem żarcik epizodyczny par­
sknie nam w oczy w postaci chłopca-nagun 
sKa (Monncken-Pis), którego ojciec zna­
lazł po długich poszukiwaniach i zastał w 
pozycji trochę drastycznej, co* fontanna 
strugą nieprzerwaną odtwarza. Wszystko 
przemawia dó na,s wielkim głosam pięKna.

Przychodzi człowiekowi to gt .w / żc 
nasz ,,«:ótki oddech", brak zamiłowania do 
t w o r / f  i ia  rzeczy wielkich ma swe źródło 
nie tylko w przymusowej sytuacji niewoli 
pod tycznej — placów na/n nic brak, nie­
które wprost wołają o pomnik; od lat pię­
ciu z górą oddychamy swobodnie, a zdoby­

liśmy się w stolicy na... pomnik wdzięczno­
ści Ameryce! Nawet kpić z tego nie warto.

Przechodząc od sztuk pięknych do rze­
czywistości realniej, zanotować muszę je­
szcze jeden rys życia belgijskiego; zdemo­
kratyzowanie w calem tego sława znacze­
niu roweru. Widziałem tam bowiem ni/etyl- 
ko ziemniaki, mięso, mleko, włoszczyznę, 
rozwożone na rowerach; widziałem wiej­
skie zgromadzenie ze 100 — 150 ludzi zło­
żone, a obotk pad płotem, całą masę rowe­
rów odstawiających uczestników do dotmów 
widziałem matkę wieśniaczkę, wiozącą w 
koszyczku za piecami dziecko na rowerze; 
widziałem w końcu roboeiarza w bluzie gra­
natowej, obutego w drewniane łapcie—sa­
baty, powracającego z pracy do domu na 
rowerze. _

Ludzie tam szybciej żyją i tworzą, choć 
się pozornie nie śpieszą. Dowodem niezbi­
tym nasizej „m ałości  ̂ był dział polski na 
wystawie spółdzuckaei,

Portrety p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej Wojciechowskiego, zmarłych: Abra-
mow/sikiego, Stefczyłca i Milewskiego wisia­
ły tam, dając świadectwo prawdzie, że 

' clżia.ł polski mógłby być innym, bardziej 
godnym i spółdzielczości polskiej i Państwa 
Polskiego.

Do tego jedinak brakowało głębszego 
oddechu politycznego.

Jan Rutkiewicz.
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M  w& i i  p i t i l l
Agencja Varsovia donosi:
Oncgdaj na odcinku kolejowym Tarno­

pol —  Borki Wielkie podłożono pod jadący 
pociąg pospieszny slup telegraficzny na 
szyny. Zamachu tego dokonali nieznani

?>rawcy w momencie zbliżania się pociągu, 
rzejeżdżający jednak pociąg zgniótł prze­

szkodę i pomknął dalej bez wypadku. Za­
rządzono dochodzenia.

i

Staraniem Wydziału Kobiecego P. P. S. 
zostało zakupione w Teatrze Praskim przed­
stawienie na dzień 26 b. m.
p. t. „WYKRADZENIE 10-CIU WIĘŹNIÓW 

Z PAWIAKA"
rapsod rycerski z dziejów rewolucji 19Q5—1906 
roku w 4-ch aktach

OSTOJI-SULNICKIEGO 
początek o godz. 7-ej.

Pomiędzy pierwszym a drugim aktem tow. 
Edward Dąbrowski, jeden z organizatorów, 
wykradzenia 10-ciu więźniów z Pawiaka w y­
powie krótki odczyt na temat powyższy.

Bilety nabywać można w cenie od 1 zł. 
do 3 zł. w  Administracji „Robotnika" od 9 ra­
no do 5-ej po południu. Na dzielnicy praskiej, 
Brukowa 29 i w  Zw. Metalowców Leszno 53. 
W  dzień przedstawienia w Kasie Teatru.

Kronika 
parlam entarna

NAPRZEKÓR PRAKTYCE PARLAMENTÓW 
CAŁEGO ŚWIATA.

Wczoraj marszałek Sejmu p. Rataj odbył 
konferencję z p. prezesem Rady Ministrów w  
sprawie preliminarzu budżetowego na r. 1925. 
Zdecydowano poddać preliminarz dyskusji sej­
mowej resortami i poprzedzić dyskusję ogól­
ną przez szczegółową. (?!1)

USTAW A O ORGANIZACJI NAJWYŻ­
SZYCH WŁADZ WOJSKOWYCH.

P. minister spraw wojskowych gen. Sikor­
ski konferował wczoraj z p. marszałkiem Sej­
mu w  sprawie jaknajśpiesznicjszego załatw ie­
nia przez Sejm ustawy o organizacji najwyż­
szych władz wojskowych, a także innych pro­
jektów ustaw wojskowych, wniesionych przez 
Rząd.

PUSZCZYKI.
Zbliża się sesja parlamentarna — i pusz­

czyki reakcyjne zaczynają się odzywać. Witos 
w  Ciechanowie wypowiedział „wielką mowę", 
która dowodzi, ie  bardzo by pragnął dorwać 
się do władzy. P. Trąmipczyński zaś płacze, 
że „zasada ogólnego i równego głosowania 
jest zabójczą dla Państwa o  niskim poziomie 
kultury". Wstecznik poznański pragnąłby <>- 
graniczyć prawo wvl orcze prz najmniej do 
Senatu, r o  i zrównać w  prawach Senat z Sej­
mem.

polityczna.
JESZCZE SPRAWA SAWJNKOWA.
Pisma sowieckie, sącząc powoli wiadomo­

ści o Sawinkowic, podały, że wydał go w  rę­
ce władz sowieckich jeden z jego najzagorzal­
szych dawnych zwolenników.

„Za Swobodu" potwierdza tę wiadomość, 
dodając, że jeszcze „za wcześnie" ogłaszać na­
zwisko tego pana.

Zdaje się nam jednak, że to wydanie na­
stąpiło... za zgodą Sawinkowa.

Podobno Sawinkow ma przystąpić do w y­
dawania w Moskwie „własnego" pisma.
PRAWNE STANOWISKO KOŚCIOŁA PRA­

WOSŁAWNEGO.
Min. Wyznań Rclig. i Oświeć. Publ. opra­

cowało projekt ustawy o stanie prawnym koś­
cioła prawosławnego w  Polsce. Projekt ten 
uniezależnia kościół prawosławny w Polsce 
od prawosławnych władz kościelnych, będą­
cych poza granicami RzpJitej. Władzą zwierz­
chnią kościoła prawosławnego w  Polsce jest 
synod krajowy.
NARADA RZĄDU W SPRAWIE JĘZYKA

p a ń s t w o w e g o .
W dniu wczorajszym narady rządu w 

sprawie języka państwowego oraz języka u- 
rzędowania władz administracyjnych, rządo­
wych i samorządowych zostały niewyczerpa­
ne. W związku z tym dalszy ciąg obrad nad 
tą łcwestją, w  celu wydania rozporządzeń w y­
konawczych do ustawy o języku państwowym  
odbędzie się w  Prezydjum Rady Ministrów w  
poniedziałek dnia 22 b. m.

USTAWOWE ZAOPATRZENIE INWALI­
DÓW NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Dnia 25 września b. r. odbędzie się w  Min. 
pracy i opieki społ. druga a rzędu międzymi­
nisterialna konferencja w sprawie ustalenia o- 
statecznego tekstu projektu ustawy o rozciąg­
nięciu na część górnośląską województwa ślą­
skiego mocy obowiązującej ustaw o zaopatrze­
niu inwalidów wojennych i ich rodzin, oraz 
zaopatrzeniu rodzin pozostałych po poległych 
i zmarłych lub zaginionych bez własnej winy. 
Moc obowiązującą tych ustaw rozciąga się po- 

osobami przewidzianymi w tych ustawachza
również na wszystkie osoby, posiadające pra­
wo przynależności państwowej polskiej, które 
do czasu wejścia w życic niniejszej ustawy 
miały praw,, do saopatr.ienia. W konferencji

tej wezmą udział przedstawiciele Min. Pracy 
i Op. Społ., Min. Skarbu i Spraw Wojsk.
KONFERENCJA POLSKICH AKADEMIKÓW 
SOCJALISTÓW Z SOCJALISTAMI ZAGRA- 

NICZNEMI.
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

I odbyła się konferencja i przyjęcie w których 
wzięli udział studenci-socjaliści, 'którzy przy­
byli z zagranicy na kongres C. I. E. oraz przed­
stawiciele Związku Niezależnej Młodzieży.

Na konferencji informowano się wspólnie
0 stosunkach politycznych i społecznych w  po­
szczególnych krajach, specjalnie omawiając 
sprawy zrwiązane z międzynarodowym ruchem 
młodzieży socjalistycznej.

Konferencja wśród miłego i serdecznego 
nastroju trwała parę godzin i przyczyniła się 
wydatnie do zawiązania bliższych więzów  
między polską i zagraniczną młodzieżą socja­
listyczną.
WYJAZD MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.

Dn. 21 b. m. odjeżdża na Kresy P. Minister 
Przemysłu i Handlu w  towarzystwie p. Dyr. 
Dep. Przem. inż. Dąbrowskiego oraz General­
nego Dyr. P. i Tel. p. Moszczeńskiego.
Celem podróży jest zaznajomienie ze stanem
1 potrzebami niektórych ważniejszych okrę­
gów przemysłowych na Wschodzie oraz zba­
danie i stwierdzenie potrzeb kresowej służby 
łączności.

Na czas nieobecności zastępstwo Ministra 
obejmuje Dyr. Dep. I p. inż. Wład. Malangie- 
wicz.
POŻEGNANIE P. DYREKTORA MŁYNAR­

SKIEGO.
W min- skarbu żegnano wczoraj owacyjnie 

p. Feliksa Młynarskiego, który opuszcza sta­
nowisko dyrektora departamentu obrotu pie- 
piężnego i od poniedziałku obejmuje stanowi­
sko wiceprezesa Banku Polskiego.
PRZYGOTOWANIA POLSKIE DO WYSTA- 

WY W PARYŻU.
Delegacja polska złożona z p.p. J. War- 

chałowskiego Delegata Rządu Polskiego na 
międzynarodową wystawę nowoczesnej sztuki 
dekoracyjnej w  Paryżu 1925 r., arch. T. Stry- 
jeńskiego doradcy technicznego i prof. J. Czaj­
kowskiego autora polskiego pawilonu, powró­
ciła z Paryża. Prace Sekcji polskiej wyszły  
już ze stadjum przygotowawczego. Dnia 28 
sierpnia p. Warchałowski przejął z rąk Komi- 
sarjatu Francuskiego teren wyznaczony na 
pawilon polski na Cours-ła-Reine, poczem te­
goż dnia Delegacja polska była podejmowana 
przez Francuzów śniadaniem wydanem przez 
Komisarza Jenerałnego Senat. Fernanda Da- 
vida. Delegacja polska po przeprowadzeniu 
studjów technicznych na miejscu oddała głów­
ne roboty wykonawcze pawilonu przedsiębior­
com miejscowym. Pozatem Delegacja polska 
omowiła i ustaliła inne działy polskiej w ysta­
wy w  Pałacu Inwalidów i w  Grand Palais. 

INTERWENCJA ZWIĄZKU MIAST 
W SPRAWIE DZIERŻAWCÓW.

Przedstawiciel związku miast interwenio­
wał w  Min. Reform rolnych o przyśpieszenie 
wydania przepisów wykonawczych do nowej 
ustawy o ochronie drobnych dzierżawców. 
Przepisy starej ustawy dotyczące samej spra­
wy rozciągały się zarówno na grunty gmin 
miejskich jak i wiejskich, dając przywilej nie­
możności usunięcia z zajmowanych gruntów 
dotychczasowym ich użytkownikom. Stan ten 
w  wielu wypadkach powstrzymywał rozbudo­
wę miast. Nowa ustawa w  tej sprawie odnosi 
się już tylko wyłącznie do dzierżawców grun­
tów gmin wiejskich.

ZAMKNIĘCIE KREDYTÓW NA KUPNO 
GRUNTÓW.

Min. Reform Rolnych nie udziela już obe­
cnie kredytów na kupno gruntów. Posiada na­
tomiast fundusze i użycza nadal pożyczki na 
cele inwestycji rolniczych.

ARESZTOW ANIA KOM/UNISTÓW.
U rząd Policji Politycznej aresztow ał pewnego 

osobnika, k tó ry  przybył do W arszaw y z prowincji 
Po dokonaniu rewizji odebrano u aresztow anego 
notes, z k tórego odcyfrowano szereg adresów  i nu ­
merów telefonów. Zarządzona rewizja w  m ieszka­
niach, wymienionych w  notesie, doprow adziła po­
licję do mieszkania Ładów,skiej (ml. Dzielna Nr 24), 
gdzie odbywało się posiedzenie komunistów, p rz e ­
mawiających w języku żydowskim, Po  s p r a w d z e ­
niu 24-ch dow odów  osobistych okazało się, że na- 
zwiska zgromadzonych kom unistów  figurują w  no ­
tesie aresztow anego. Byli to  członkow ie C en tra l­
n e j  Komunistycznej Organizacji „ A g it. punkt" 
W szystkich aresztow anych osadzono w w ięzieniu

SPROSTOW ANIE.
(PAT.). Min W yznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego w^związku z nrtykulem  umieszczonym 
w „Robotniku . przesyła następujące wyjaśnienie!

„W  numerze „R obotn ika- z dnia 7 wrześma 
r b. umieszczono wiadomość, że Min, O św iaty 
przygotowywa (przygotowuje, popraw ka nasza) li­
kwidację całego szeregu «zkół średnich państw o­
wych ogó lnokształcących  oraz, że wydało okólnik, 
rozporządzający, IZ nauczycielom kw itującym  od­
biór poborów  me wolno staw iać przecinka lub pi- 
sać X  pomiędzy sum ą otrzym anych złotych i gro- 
szy. W  związku z tem i informacjami, Min stw ier- 
dza, ic  atu me miało ani nie ma zamiaru likwido­
wania jakiejkolwiek szkoły średniej państwow ej 
ogólno-kształoącei. projektow anem u zaś rozszerze­
niu sieci szkół średnich ogólno-kształcących stoi 
na przeszkodzie stan finansow y 'Państwa oraz b r a k  

odpowiednio w ykwalifikowanych sił nauczycielskich 
Również pozbawiona jest wszelkich podstaw  w ia­
domość, jakoby Ministeriuim czy Kuratorium okrę­
gu szkolnego W arszaw skiego wydało jak ieko lw iek , 
przepisy w sprawie kw itow ania odbioru poborów 
miesięcznych"

TELEGRAMY,
Liga Narodów.

P o s ie d z e n ie  Z grom adzenia L igi.

Genewa, 20 września. (PAT.) Po 9-
dniowej przerwie odbyło się dziś przed 
południem plenarne posiedzenie zgroma­
dzenia Ligi Narodów. Delegat włoski, se­
nator Scial oj a, wygłosił referat o bezpłat­
nej obronie prawnej ubogich przed sądami, 
poczem przyjęto odnośną rezolucję. Posta­
nowiono następnie zwrócić się dó sskreta- 
rjatu Ligi Narodów, aby ustalił listę wszyst­
kich w poszczególnych państwach prywat­
nych instytucji, które wyrażą zgodę na u- 
dzięlanie takiej obrony. W dalszym ciągu 
posiedzenia wysłuchano referatu panny 
Bonneyie (Notrwegja) o pracach specjalnej 
komisji, zajmującej się kwestją handlu o- 
pjuim i innych narkotyków. Rezultaty prac 
tej komisji zużytkowane będą na dwuch 
konferencjach w sprawie opjum, które zwo- 
teine będą w listopadzie r. b. do Genewy, 
zgromadzenie powitało z zadowoleniem 
takt ratyfikacji przez Szwajcarję konwen­
cji haskiej w sprawie opjum. Następnie 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie o 
pracach komisji tranzytowej i przyjęto re- 
zo* icię w sprawie radjotelefonu, używania 
" P T " * 0 w międzynarodowej komunikacji 
portowych^^' Wrcszc ĉ w sprawie Ulg pa;az-

, prerojer włoski Salandra złożył
oświadczenie, przyjęte przez zgromadzenie 
bardzo zyczhwie, że w dniu dzisiejszym  
po* pisany zastał w Rzymie pomiędzy

* Włochami traktat przyjaźni 
t tńtład w sprawie arbitrażu. Na mocy tego 
układu wszystkie sporne kwestje międly 
obu terna państwami poddawane być mają 

f  Układ ten, jak
Ł  M  .factan

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
15 CZERWCA 1925 ROKU.

Genewa, 19 września, (tel. własny). Pod­
komisja do sprawy rozbrojenia doszła do ogól­
nikowego porozumienia. Protokół bliski ukoń­
czenia. Państwa mają go ratyfikować do pier­
wszego maja. Konferencja do sprawy rozbroje­
nia odbędzie się 15 czerwca. Protokół wejdzie 
w życie dopiero po konferencji.

Na Radzie Parmoor wyraził wielkie zado­
wolenie wskutek rozstrzygnięcia sprawy oby­
watelstwa polskiego Niemców. Dowodzi to,
jak przyzwoite załatwianie spraw podnosi 
nasz autorytet.

_  J. S.
Genewa, 20 września. (PAT.). Konfe­

rencja w sprawie redukcji zbrojeń ma się 
zebrać dopiero wtedy, gdy 15 mocarstw, z 
których cztery wchodzące w skład Rady
—jgi uznają, że nadszedł właściwy czas po 
temu.

STREFY DEMILITARYZOWANE.
Genewa, 20 września. (PAT.). Benesz 

oświadczył dziennikarzom, iż komitet dwu­
nastu wspólnie z podkomisją prawniczą o- 
pracuje szczegóły sprawy arbitrażu i stwier­
dził, że komitet przyjął jednogłośnie arty­
kuł, przewidujący możliwość tworzenia 
przez państwa stref demilitaryzowanych 
co stanowiłoby rodzaj sankcji dodatkowych. 
Również jednogłośnie przyjęto artykuł 7-y, 
traktujący o sankcjach wzmacniających za­
rządzenia przewidziane w pakcie, oraz ar­
tykuł 8-my, dotyczący sił wszelkiego ro­
dzaju, jakie mają być oddane do dyspozy­
cji Raay przeciwko napastnikom.
PRACE KOMITETU PRAWNIKÓW NAD  

PAKTEM O ARBITRAŻU.
Genewa, 20 września. (PAT.) Pralce 

komitetu prawników, wyłonionego przez 
komisję prawna dla opracowania pierwszej 
części proiokułu, wyjaśniającego artykuły 
paictu w sprawię arbitrażu, bezpieczeństwa 
i sankcji, posunęły się znacznie naprzód i 
zostaną prawdopodobnie zakończone w naj­
bliższych dniach.

O INTERWENCJĘ W SPRAWIE GRUZJI
Genewa, 20 września. (PAT.) Dzisiej­

sze obrady szóstej komisji (politycznej) 
Zgromadzenia Ligi dotyczyły wniosku an- 
giellsko - francusko - belgijskiego w sprawie 
wypadków, rozgrywających się w Gruzji. 
Przewodniczący komisji Enckell (Finllain- 
dja) w swojem przemówieniu wskazywał, 
że Liga Narodów, zgadnie z artykułem 15 
paktu Ligi, ma działać w kierunku utrwa­
lenia pokoju, wobec czego Rada Ligi Naro­
dów powinna podjąć kroki, odpowiadające 
oaecnemu stanowi rzeczy w tej sprawie, 
zaś państwa, będące członkami Ligi, po­
winny zaofiarować ze swej strony swoje 
dobre usługi dla pośredniczenia, Z kolei 
prof. Murray (Anglja) stwierdził, że w da­
nym razie nie zachodzi bynajmniej fakt 
mieszania się w wewnętrzne sprawy Rosji, 
albowiem w proponowanej rezolucji wcale 
nie została poruszona kwest ja, czy Gruzja 
stanowi, czy też nie stanowi części Z.S.S.R., 
a tylko wypowiada się pragnienie położenia 
końca rozlewom krwi, a przytem projekto­
wana rezolucja nie przewiduje też wdroże­
nia jakiejkolwiek bardziej realnej i czynnej 
akcji. Również i w  Gruzji—zakończył mów­
ca — nikt nie powdniem spodziewać się ze 
strony postronnych państw interwencji, 
popartej siłą.
BARDZO PLATONICZNA REZOLUCJA.

_ Genewa, 20 września. (PAT). Komisja 
polityczna nie przyjęła żadnej rezolucji w  
sprawie Gruzji, lecz ściślejszy komitet ko­
misji wydał opinję, że państwa, które uzna- 

I 'ły zarówno Rosję sowiecką jak Gruzję, mo­
głyby przyczynić się z pożytkiem do zakoń­
czenia konfliktu.

CHINY DOMAGAJĄ SIĘ MIEJSCA 
W 'RADZIE LIGI.

Genewa, 20 września. (PAT.). Delega­
cja chińska otrzymała uchwaloną przez par­
lament chiński rezolucję, aby przedsięwzię­
ła wszelkie starania w celu zapewnienia 
Chinom utraconego w roku zeszłym miejsca 
w Radzie Ligi Narodów. Rezolucja zazna­
cza, że jeżeli Chiny nie otrzymają miejsca 
w Radzie Ligi, to wystąpią zupełnie z Ligi 
Narodów,

Wniesiona na dzisiejszem Zgromadze­
niu Ligi przez delegację chińską propozy­
cja .dotycząca przyznania Chinom niesta­
łego miejsca w Kadzie Ligi, została odesła­
na do komisji dla porządku dziennego. 

SPRAWA MOSSULU.
Genewa, 20 września. (PAT.) Rada 

Ligi na posiedzeniu dzisiejszem, któremu 
przewodniczył Hymans, omawiała w obec­
ności delegata tureckiego Fothy-Beja spra­
wę Mossulu. Lord Parmoor przedstawił te­
zę angielską, wedle której cała sprawa o- 
granicza się do kwestji granic. Wychodząc 
z tego założenia, ddegat angielski propo­
nuje wysłanie na miejsce komisji ankieto­
wej, która miałaby zebrać niezbędne dane, 
celem ustalenia granicy. Fothy Bej przed­
stawił z kolei tezę turecką, wedle której 
zagadnienie Mossulu nie jest jedynie kwe­
stją graniczną. Turcja ze względów geo­
graficznych, etnicznych i innych, domaga 
się całego wilajetu mossulskiego.

POWRÓT MAC DONALDA 
DO LONDYNU.

Londyn, 20 września. (PAT.). Mac Do­
nald powrócił do Londynu dziś po południu. 

MIĘDZYN. KONKURS N A  BUDOWĘ 
GMACHU LIGI.

Genewa, 20 września. (PAT.). Czwar­
ta komisja postanowiła, że dla opracowa­
nia planów gmachu wielkiej sali zebrań Li­
gi Narodów ogłoszony będzie konkurs, w 
którym wezmą udział architekci wszystkich 
narodów. Szwajcar ja zaofiarowała teren 
pod budowę gmachu.

H y sta w a  p o lsk a  w  2Constantyaopolu(
Konstantynopol, 20 września. (PAT.) żmych tranzaikcji, łnne tranzakcje w  toku. 

Zainteresowanie wystawą wzrasta coraz Prasa miejscowa jest usposobiona przy- 
bandziej z dniem każdym. Znaczną część i chylnie. Szereg firm zakłada na miejscu 
eksponatów rozprzedano już w trzech i state przedstawicielstwa. Dzienna frekwen- 
picrwszych dniach. Firmy polskie otrzyma- j cja na wystawie wynosi kilka tysięcy osób, 
ły duże zamówienia; przeważnie z działu I W bankiecie, wydanym 14 b. m. przez Izbę 
maszyn ciężkich i rolniczych, oraz plate- j handlową turecką, brało udział około 50 
rów, szczotek itp. Dokonano szeregu powa- * Polaków przemysłowców i dziennikarzy.

Wojna dom ow a w  Chinach.
Berlin, 20 września. (PAT.). Biuro 

Wolffa donosi z Szanghaju: Front armji
gubernatora Tse-Kiang, który broni Szang­
haju, załamał się pod naporem armji Kiang- 
Tsu.

JAPONJA A WOJNA DOMOWA 
W CHINACH.

Paryż, 20 września. (PAT.). „Le Ma­
tin" donosi z Tokio, że Czang-So-Lin zwró­
cił się do rządu japońskiego o udzielenie u- 
łatwienia w transporcie wojsk koleją man­
dżurską. Odpowiedź w tej kwestji jest 
kłopotliwa, jeżeli bowiem Japonja da od­
powiedź przychylną, przestanie być neu- 
tralna. Jeżeli odmówi — narazi się Czang-

So-Linowi, obecnemu dyktatorowi Mandżu- 
rji. gdzie Japonja jest bardzo zaintereso­
wana.

Londyn 20 wrześma. (PAT.). „Times" 
donosi z Tokio: Gabinet japoński zastana­
wiał się nad sytuacją w Chinach. Wobec 
braku dokładnych informacji, postanowio­
no wystosować ostrzeżenie, iż o ileby Ja- 

^ ,nara^eni na jakiekolwiek 
M ”W "f. wschodnich prowincjach

andżuTji, podjęta zostanie przez Japonję 
energiczna akcja.

Londyn, 20 WTześnia. (PAT.), Dono­
szą z Pekinu, iż wojska Czang-So-Lina kon­
tynuują marsz na Pekin
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Towarzystwo Poęieratfia Wytwórczości Polskiej
T-WO „ O R I O N ” (eflcerewis rezerwy, liwałiizi, ecketsicy)

Centrala: a l .  J e r o z o l i m s k i e  Ms 4 3  (przy Poznańskiej) 
O ddział: u l. S e n a t o r s k a  Ni 9  (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie 

Chustki, 
Płótna białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Rłązaleźnle od poprzedniego zn lienia  cen o 10V». dajemy dodatkowo 26*/.  rabatu  
przy kupnie za  gotówkę, a lO '/o r ab a tu  przy kupnie na raty.

Popierajcie w y tw ó rczo ść  i handel inw alidów  i r e z e r w is t ó w . .

t»«o 35»,o

Kino-Teatr „Bajadera*
Ż e la z n a  31

99
Ulubieńcy publiczności przybyli na goś­
cinne występy tylko na 4 dni t. j. od 20 
do 23 b. m. i wystąpią w arcywesołe] far­

sie w 6-ciu aktach

W szystko dla miłości.

c y r b
Dziś *

2  p r z e d s t a w i e n i a  o 4  i 8  w ie o z .
O godz. 4-ej dzieci p łacą połow ą.

Ceny od  1-go do IO-ciu zł.

W dniu 1 października
odbądzie sią

Sio pniowej
do w ygrania 6 5 .0 0 0  d o la ró w i 

G łówna w ygrana 4 0 .0 0 0  d o la ró w .
1 w ygrana 8.000, 1 w ygrana 3.000 

10 „ 1.000 i 40 „ po 100 doi.
C ena o b lig a c j i — 5 D olarów .

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka sk ła d a jc ie , T o w a rz y sz e , o fia ry . S to  n a ­
szy ch  d z iec i, a  z ty c h  60. ch o d z ą c y c h  do  sz k ó ł 
t r z e b a  u b ra ć  i ob u ć . S k h id a jc ie  o f ia ry  d la  R o ­
b o tn ic z e g o  W y d z ia łu  W y c h o w a n ia  D z ie c k a  w  
A d m in is tra c ji „ R o b o tn ik a " .

Londyn, 20 września. (PAT.) Donoszą 
* Szanghaju, że walki toczą się w dalszym 
ciągu. W nocy oddziały Lu-Jung-Hsiange 
stawiały wielki opór. Dzisiaj w południe 
nde dokonano nigdzie przerwy frontu, po­
nieważ gubernator Czekingu nie otrzymał 
posiłków. Wu-Pei-Fu twierdzi, że w Main- 
dżurji znajduje się klucz do opanowania 
sytuacji i nosi się z zamiarem przygotowa­
nia wielkiej ekspedycji, do której by weszła 
flota powietrzna, zapewniając, że będzie 
się starał, aby przedsięwzięcie to naraziło 
na minimum strat materjalnych obcokra­
jowców, których interesy Wu-Ped-Fu obie­
cuje otoczyć opieką.

N IE Z R A Ż O N Y .
Wiedeń, 20 września. (PAT.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi, że gubernator wojsko­

wy Tse-Kiang oświadczył wczoraj wobec 
dziennikarzy angielskich, iż mimo, że utra­
cił dwie trzecie swych wojsk, zdecydowany 
jest utworzyć nową armję i toczyć dalej 
walki przeciwko armji Kiang-Tsu.

ST. ZJEDNOCZONE ZACHOWUJĄ 
NEUTRALNOŚĆ.

Londyn, 20 września, (PAT.) Według 
doniesienia z Waszyngtonu, w Białym Do­
mu oświadczono ponownie, że rząd St. 
Zjednoczonych nie myśli wcale  ̂o miesza­
niu się do spraw chińskich. Ponieważ mie­
nie i życie Amerykanów w Chinach jest za­
bezpieczone, niema powodu do podejmowa­
nia jakiejkolwiek akcji.

W alki w  llllarokko .
Madryt, 20 września. (PAT.). Sytua­

cja w zachodniej strefie Tangeru poprawia 
się na korzyść Hiszpanów. Pomimo ata­
ków ze strony powstańców droga Tanger— 
Tetuan jest wolna. W ciągu najbliższych 
dwucb dni do Szeszuanu wysłanych zosta­
nie kilka oddziałów celem uspokojenia tej 
okolicy- i

Madryt, 20 września. (PAT.). W za­
chodniej stretfie Mąrokka wojska hiszpań­
skie zaatakowały szereg pozycji powstań­
czych, zmuszając nieprzyjaciela do cofnię­
cia się. Straty po stronie hiszpańskiej — 
aczkolwiek dotkliwe — są niewielkie w po­
równaniu z ważnością dokonanych operacji.

T ri zaistt przez Mimim
Paryż, 20 września. (PAT). Radjostacja w 

Bordeaux donosi, iż Tyflis został ponownie za­
jęty przez bolszewików.

ii cpraa Broili!!
Bruksela, 20 września. (PAT.). Opusz­

czający swe stanowisko poseł Sobański był

Ezyjęty na pożegnalnej audjencji przez 
óla, poczem odbył się na cześć państwa 

Sobańskich obiad w gronie rodziny królew­
skiej.

I® w Zaolei m
ZAPRZECZENIE BIURA WOLFFA.

Berlin, 20 września. (PAT.). Wolff za­
przecza na podstawie wiadomości z miaro- 
dajnycfo źródeł doniesieniom polskich dzien­
ników o masowem wydalaniu i prześladowa­
niu robotników polskich w zagł. Ruhry.

M l m  w
Gdańsk, 20 września. (PAT.). Robotni­

cy portowi odrzucili olbrzymią większością 
głosów nową propozycję w sprawie zarob­
ków, wskutek czego strajk trwa dalej.

ija a łosia
Paryż, 20 września. (PAT.). Herriot 

postanowił utworzyć komisję, której zada­
niem będzie rozpatrzenie warunków pouję- 
cia stosunków z Rosją Sowiecką.

Masoni u M i i a  nm leniw i
Berlin, 20 września. (PAT.) Dzienniki 

Hurroszą z Rzymu, że wielki mistrz włos­
kich lóż masońskich wystosował do Mius- 
soJkuiego ostry protest w sprawie bezkarne­
go rozgromienia wielu lóż przez faszystów.

i w Turcji
Konstantynopol, 20 września. (PAT.). 

Donoszą z Erzerumu, że na skutek trzęsie­
nia ziemi w jednym z okręgów zostało 37 
wsi doszczętnie zburzonych na ogólną licz­
bę 49.

Prowincja.
LĄDEK (paw . Słupecki)-
(K orespondencja w łaena)

W  dniu 24 sierpn ia  odbył się u  n as wiec P jP S. 
przy  udziale około  2,000 robotników  i włościan.

W iec zagaił to  w, K rupczyński, pow ołując do 
prezydium tow. tow .: K asprzaka i Kępińskiego, po­
częta przem aw iał towu poseł K w apiński, omawiając 
ca łokszta łt polityki1 endeckiej.

Zainteresow anie zgrom adzonych było w ielkie 
i jednogłośnie przyjęto  rezolucję, potęp iającą szko­
dliwą politykę Chjeno - P iasta, k tó ra  doprow adziła 
kraj do  ruiny. Rezolucja w yraża pełne zaufanie 
klubowi! Z. P. 'F  S., jedynemu przedstaw icielow i w 
Sejmie szerokich m as ludności robotniczej w mie­
ście oraz bezrolnych i małorolnych,

Rozmaitości
D ziesiąta rocznica istn ienia kana łu  Panam skiego.

W  sierpniu b. r. m inęła dziesiąta rocznica is t­
nienia kanału  Pa na niskiego, łączącego A tlantyk 
z O ceanem  Spokojnym . W  ciągu tego okresu  p rze­
płynęło przez len  kana ł ponad 25.000 okrętów  
handlow ych. Zapłaciły one rządow i S tanów  Z jed­
noczonych za przyw ilej korzystau ia  z te j drogi 
wodnej zgórą 100 miljonów dolarów . O koło 2.300 
rządow ych okrętów  am erykańskich, głównie w o­
jennych, od pancerników  do łodzi podw odnych i 
s ta tków  holowniczych, przepłynęło  przez kanał 
bez opłaty . J a k  podają  dzienniki am erykańskie, 
ruch  okrętow y w zrasta ł w  ostatn ich  la tach  tak  
szybko, że przew ieziony przez kana ł tonaż p rze­
wyższył już ilość tow arów , przew iezionych kana- 
łem Suerlum .

— W edług doniesień ze S teyer (G órna A ustria) 
b  feldm arszałek, K onrad von Hotzendorf, zachoro­
w ał i w  stanie groźnym  przew ieziony został do  szpi­

tala.

Ruch robotniczy
Z  t f  d a  p a r t i i
RADA NACZELNA P. P- S.

Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w War- 
szw ftt w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie posiedze­
nie Rady Naczelnej P. P. S. ,

Początek posiedzenia o godz. U  Prze
polud. e

Prezydjum Rady Naczelnej P<

W poniedziałek , dn. 22 b. m.
O kręgow y K om itet Robotniczy P. P. S . O godz.

7 w lokalu OKR„. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
posiedzenie O kręgow ego K om itetu  Robotniczego
P. P. S.

We wtnkek, <fri. 23 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. <w lo ­

kalu W olska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu  przy 
ul O kopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
te tu  dzielnicow ego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6  y? popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie kom itetu  dzielnicow ego tram w ajow ej or­
ganizacji PPS.

Dzielnica Czerniakowska — o  godz 7 w w lo ­
kalu Czerniakow ska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

W śrojSę, dn. 24 b. m.
O godz. 6 w lokalu  OKR., A'L Jerozolim skie 6, 

odbędzie się  zebranie mężów zaufania oraz d e le ­
gatów  P P . S. fabryk m etalow ych. Spraw y b, w a­
żne. O becność w szystkich konieczna..

O. K . R . W arszaw a - Podmiejska. W  czw artek , 
25 b. m., o  godz. 7 w iecz W lokalu  C. K. W, (W a­
reck a  7) odbędzie się  posiedzenie Egzekutywy. O- 
becność w szystkich tow. członków  Egzekutyw y ko­
nieczna.

Ruch zawodowy
WARSZAWSKA RADA ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH.
W e w torek, 23-go b. m., o godz. 6-ej w., 

w lokalu Zw. Zaw. Prac. Miejskich, W arecka 
7, II p., odbędzie się Konferencja zarządów 
związków, wchodzących w skład W arszaw ­
skiej Rady Zawodowej.

Na porządku dziennym sprawy organiza­
cyjne.

Poradnie praw ne przy Związkach Zawodowych.
Porady praw ne udzielane są:

w poniedziałki i  czw artk i w lokalu  Zw. R obota 
Przem ysłu Spożywczego (Chłodna 41) godz 1%  — 

wiecz.
we w tork i —  Zw Zawodowy M etalow ców  (Le­

szno 53) godiz. 7 Yi — 8 % wiecz.
we czw artki — Zw Pracow ników  Zakładów 

G azowych (K redytow a 3) godz popoł.
w środy i piątki — Zw R obotników  Miejskich 

(W arecka 7) godz. 7 — 8.
Związek Pracowników Inst. Użyt. PubL w Pol­

sce. W  poniedziałek, dn. 22 b. m , o godz. 6 popoł 
w lokalu Związku przy ul W areckiej Nr. 7, odbę­
dzie się posiedzenie K om itetu W ykonaw czego z 
następującym  porządkiem  dziennym:

1) O dczytanie protokołu  z ostatn iego posiedzę- 
nia 2) R ealizacja wniosków uchw alonych przez 
Zarząd Główny 3) Spraw ozdanie Sekcetarjatu . 4) 
O bsadzenie Sekretaria tów  O kręgow ych 5) W olne 
wnioski.

Pracołrmicy Biur E kspedycyjna - Transporto­
wych! W e w torek , do. 23 b m., o godz. 8 wiecz. 
odbędzie s ię  w  lokalu  Związku P rac. Handl. i Biur. 
(Zielna 25) K onferencja D elegatów  B iur E kspedy- 
cyjno - Transportow ych. W szystkie b iu ra  prosizo- 
ne są o wydelegow anie upełnom ocnionych p rzed­
stawicieli i o zw rot w ypełnionych kw estionariuszy 
ankiety.

Ruch kuft-c^w latow *,
6-ta wycieczka W. S. S, S. W  'niedzielę,, dn 

21 b. m., o 10M ran o  W arszaw ska Spółdzielnia 
Spożyw ców  urządza w ycieczkę celem  zwiedzenia 
G azowni na W oli Zbiórka p rzed  G azownią. Do- 
jczdl tramwajem N r. 5.

W  n ie d z ie lę , 28 -go  b. m . o goćtz. 10-ej r .  
w  lo k a lu  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  W y k o n a w ­
czeg o  u l. W a re c k a  7, o d b ę d z ie  się  p o s ie d z e n ie  
C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o b ieceg o . T o w . to w . 
c z ło n k in ie  C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o b ieceg o  
p ro s im y  o  p rz y b y c ie  n a  p o s ie d z e n ie .

Centralny Wydział Kobiecy.

Rada Spojżywców.

f .  m inister spraw w ew nętrznych podpisał r e ­
gulamin obrad Rady Spożywców, k tó ry  niebaw em  
ogłoszony będzie w ,M onitorze Polskim '1. Dzięki 
tem u  term in  zwołania pierwszego posiedzenia R a­
d y  w  pierw szej połow ie października będzie mógł 
być dotrzym any. (-—V

Rządojwa db&awa, mąki.
W obec zwiększonego zapotrzebow ania mąki, 

G łów ny Urząd, Żywnościowy dostarczy ł we w rze­
śniu Śląskowi Cieszyńskiemu, Zagłębiu K rakow ­
skiem u i całej Galicji Zachodniej zgórą 200 wago­
nów  mąki żytniej za pośrednictw em  miast, koope­
ra tyw  i kupców  pryw atnych W ciągu ostatnich 
cz te rech  tygodni w ysłano na G órny Śląsk około 
170 wagonów mąki. K ooperatyw y w 'b. K ongre­
sówce otrzym ały w  tym  czasie przeszło 40 wago­
nów. Znaczne ilości m ąki dostarczono leż na po­
trzeb y  armji. W obec trw ającego w  W arszawie od 
12 dni strajku pracow ników  piekarskich, ustało zu ­
pełnie zapotrzebow anie mąki ze strony  właścicieli 
p iekarń , k tórym  dostarczano  poprzednio po 15 wa­
gonów dziennie. Dzięki tem u  nagrom adziły się o- 
beende znaczne zapasy m ąki żytniej, przew yższają­
ce 150 wagonów. L icząc się z  możliwością strajku  
pracow ników  m łynarskich, G. U. Ż. przygotował 
rów nież w  młynach poznańskich znaczne ilości mą­

ki i  żyta. (—).

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. S tan. Zjedn. za 1—5-ł3_ ' ^ ól 
Franki francuskie za 100—-./.oo 
Funty angielsk ie za 1—23 22 
F lorenty hołend. za 100 ^
Kor. czesko—słow. za 100 15.57
Franki szwajc. za 100—'9850 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 1 pól 
Liry w łoskie z 100—22 90 
Franki be lg ijsk ie  za 100— 25.95

KRONIKA
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteorologie*)
T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 19,5, najniższa 5,5
Przew idyw any przebieg pogody w dniu  dzi­

siejszym: w  przew ażnej części k ra ju  dość pogodnie, 
bardzo ciepło , sucho, miejscami rano mglisto; na 
pólmoco-izachodzie w zrost zachm urzenia, skłonność 
do burz. W iatry  z k ierunków  południowych, w zra­
stające z siłą,

M agistrat pociąga p rasę  d a  sądu. Spraw ę ar­
tykułu  pod ty tu łem  „Sfałszow any budżet teatralny", 
zamieszczonego w ,, Kur jer ze informacyjnym i tea ­
tralnym " z dn. 28 sierpnia r. b ., p rzekazał M agistrat 
radcy praw nem u celem  w ystąpienia na drogę są ­

dową.
In s ty tu t N*uk AatxopctLdgjdzaych T<^w. N au­

kow ego W arszawskiego. W  czasach ostatnich b a ­
wił w  W arszawie dr. Ju les Claine znany etnolog 
francuski, członek Międz. Insty tu tu  A ntropologii 
pow racając ze Zjazdu am erykanistów  w ,Jfcjtebergu 
w Szwecji. Z zainteresow aniem  i uznaniem zwie­
dził insty tu t nauk  antropologicznych Tow Nauk. 
W arsz , muzeum etnograficzne pazy Muzeum P rz e ­
mysłu i R olnictw a i inne instytucje warszawskie.

Dr.. O a in e  wyjechał z W a rs z a w y  łącznie z g r u ­
pą członków  Insty tu tu  N auk Antropologicznych, 
udających się na zjazd w P ra d z e  Czeskiej M iędzy­
narodow ego Insty tu tu  A n tro p o io g ji

Posady dla oficerów rezerwy. Związek O fice­
rów  R ezerw y posiada .kilkadziesiąt posad dla 
sw oich członków , w obec powyższego wzywa się 
w szystkich kolegów, pozostających bez  pracy o 
jaknajspieszniejsze przybycie do Związku wraz z 
podaniami.

M inisterstw o k d e i  kom unikuje dane iza k w ar­
ta ł H-gi 1924 r , dotyczące ruchu na sieci norm alno­
torow ych Kolei P a ń s t w o w y c h :  Przeciętna długość 
eksploatacyjna linii kolejowych wynosiła 16.780 
U rn . po po trącen iu  zaś odcinków zam kniętych 
dla ruchu 16.639 kim. Przebieg pociągów ruchu 
osobowego w ynosił 12.023.049 pociągo-kilom etrów, 
ruchu tow arow ego 7.972,678 pociągo-kilometrów. 
Przebieg wagonów  taboru osooowego wynosił 
329502,492 osio-kilom etrów . wagonow tab eru  to ­
w arow ego ładow nych: 393,431640 osio-kilom et­
rów  próżnych 246,105,420 osio-kilom etrów  Prze­
bieg ciężaru pociągów b ru tto  wynosił 2,656,050,000 
t  onn o -kilo m etrów . Załadow ano na stacjach kolei 
polskich 902.852 wagonów. Przyjęto od kolei za­
granicznych. 190,928 wagonów ł a d o w i 1-

Noiwej przystanki tramwajotwe. Skasow ane 
jeszcze przez w ładze okupacyjne niem ieckie dwa 
przystanki tram w ajow e dla linii „okólnej1": na rogu 
ul. Stażew skiej i N owowiejskiej i drugi wprost 
głównego wejścia do gmachu ministerjum spraw 
wojskowych, zostały obecnie przywrócone.
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U l  M  H P  JP& T W  V Na najdogodniejszych 
l i i i  n H  S I i  w a runkach

Okrycia damskie 
Palta pluszowe

Palta zamszowe Ubiory męskie Palta zimowe
Palta jesienne Garnitury Palia jesienne

o r a z
Kołdry w atow e, c h u s tk i  w e łn ia n e ,  k ap y , o b ru sy  

I k o n fe k c ja  f u t r z a n a

„ K r e d y t p o l “  SS'SJ&u
UWflGfl! Urzędnikom dajemy za okazaniem  legitymacji.

MEI11080L n," awodny 1 znakomity śr0dek P°le98 n<» Jego wszechstronnym zastoso-

P f * Z 3 f  i j © 8 3 © i l "  iotądka’ zębów, reum atyzm ie, astm ie.

Używaj

iszja, pedagrze i t. P-

M E R ID IO L  " b"” 3Mnl="

Kio M ERIDIOL " Z° SŻ ąd aó9w  sk ła d a c h 1 ap teoxn yoh  i a p te k a c h .

T ar| na samochody. 'Na placu w Alejach U- 
Jazdow.skich wprost ul Nowowiejskiej, na miejscu 
zburzonej cerkwi, stawiane są obecnie drewniane 
pawilony oraz olbrzymia brama wjazdowa, gdzie 
:od'bywać się będzie I targ samochodowy od 1 paź* 
dzjernśka do 1 listopada r, b.

Nadzór nad samochodami Na zasadzie roz­
porządzenia ministra Tobót publicznych i ministra 
spraw wewn. z dn. 6 lldpca 1922 r. pozwolenia na 
prawo kursowania samochodów, wydane w n. 1923, 
powinny być odnowione na rok 'bieżący. Wszyscy 
ci, którzy do 1 października nie uzyskają prolon­
gaty dokumentów, uprawniających do używania 
samochodu, będą karani w drodze administracyjnej 
grzywną do 500 zł. lub aresztem do 2 miesięcy. 
Odpowiednie podania (opłacone stemplem 4 z ł), 
należy wnosić w Warszawie do oddziału ruchu ko­
łowego Kom. Rządu, Daniłowiczowska 10,

Odczyty i pojkiizy kinje|tnagiograiiczne na, wysta­
n ie  „Naszego Morza". Przez ostatni tydzień wy- 
stawy „Naszego (Morza” — Komitet Wystawy or­
ganizuje codziennie odczyty i pokazy kinematogra- 
ticzne, które będą się odbywały na terenie Wy­
stawy (Politechnika, audytorium VI) codziennie o 
godiz. 5}4 popoł. W najbliższą niedzielę będzie 
mówił p. A l Janowski p. ft „Nasi w. Ameryce1*, 
prócz tego o god/z. 1,2 w poł odbędzie się pokaz 
fŁlnm ilustrującego życie marynarzy na statku szkol­
nym ̂ .Lwowie1' — w poniedziałek będzie mówił p. 
komandor Mar.guikc o „Statkach i okrętach ■wojen­
nych1'; we wtorek — p. kom/. Petelenz — o „Ma- 
cynarce1'.

Komunikat Statystyczny. W tygodniu spraw i- 
Ed/awiczym od 7 do 15 b. m metryk urodzenia1 spi­
sano 461, czyli o 8 więcej niż w tygodniu poprz., 
,kv tern: chłopców 238, dziewcząt 223, żydów 63, 
dzieci nieślubnych 22. Pochowano noworodków 
martwych 16.

Aktów ślubu spisano 237, czyli o 84 więcej 
niż w tyg. poprz., w tej liczbie u żydówt 9.

Skonów śród ludności miejscowej (bez przyje­
zdnych) zarejestrowano 255, czyli o 5 mniej niż w 
*yź poprz., w tej .liczbie mężczyzn 136, kobiet 119, 
żydów' 57, dzieci w 1 roku życia 75, czyfli 29,4% o- 
gólnej 'liczby zmarłych. Na gruźlicę z m a r ło  44 o- 
soby (5 żydów), na raka i inne nowotwory złośliwe 
11. na choroby nagminne 21, w tem na dur brzusz­
ny 10, na krztusiec 3. na grypę 2, na szkar.atynę 
błonicę, czerwonkę, różę, drętwieć, żółtaczkę za 
Icaźną po 1. Śmierci z wypadku było 5, samo 
bóiśtw 4 (1 żyd). Prócz tego skonów osó przy 
jezdnych zarejestrowano 31.

Wypadków chorób zakaźnych zarejestrowa­
no śród ludności miejscowej 166, śród przytez - 
nych 12. razem 178, czyli o 9 więcej niż w tygod. 
poprz,, w tern: duru brzusznego 7il. duru osełko­
wego (plamistego) 1, płonicy (szkarlatyny) 45 (o 15 
■więcej niż w tyg- P°Prz ) czerwonki 15 śpsączki 
27 (w ub. tyg. nie notowano), krztuśca 6. błonicy
I dławca 3

W Y P A D K I .
Pościg, stijzaly i ujęcie kdniókrada. Podczas 

urządzonej obławy w Tomaszowie Lub i okolicy, 
patrol policyjny spostnzegł uciekającego w> stronę 
lasu jakiegoś podejrzanego mężczyznę. Na wezwa­
nie policji podejrzany dał .kilka wystrzałów rewol­
werowych w stronę ścigających, poczcm zaczął 
szybko uciekać. W pościgu policjanci rówmei u- 
żyli broni, lecz bezskutecznie. .Dopiero przy po­
mocy policjantów, będących w /zasadzce pod la­
sem, po krótkiej wymianie strzałów za 
cym udało się go przytrzymać i rozbroić. -
się nim 27-letni Wasyl Wołk. zawodowy koniokrad, 
pochodzący z Lubyczy Królewskie, pow. Rawa- 
Ruska. .

Tragedja be^roboltaego. W mieszkaruu włas.

t
jS leW  S taL ław  Bierysko, bez zajęcia. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, desperata pozo-
stawił na miejscu,

Pożar sali tańca. W budynku drewnianym, 
przeznaczonym na salę tańca, należącą do Stani­
sława Korczka w Rem bertowie, z mewyiaśmonc, 
przyczyny wynikł pożar, Mimo ratunku budynek 
spłonął.

Wydobycie topielca. W pobliżu, przystani stat­
ków parowych wi Zakroorymiu wydobyto er Wisły 
płynące zwłoki topielca. Po wydobyciu/ poznano 
w nim Leonarda Bolkowakiego, mieszkańca Nowe­
go Dworu, który utonął podczas łowienia ryb pod 
jsfowyrn Dworem dn. 10 b. m.

Wypadek w „Pocisku". W fabryce zakładów 
am u n ic y jn y c h  „(P ocisk" w  R e m b e r to w ie  ro b o tn ic y , 
Józefie Rybikównie, podczas pracy upadł na lewą 
nogę ciężar i zmiażdżył mały paleo.

Złodzieje w banku. Walerjanowi Probe (Wol­
ska 11) w „Banku Polskim" skradziono z teczki
y 40 złotych.

Wypadek tramwajowy. Na rogu ul. Dzikiej i 
Okopowej tramwaj uderzył 9-/letniego Mieczysława 
Rybińskiego, ucznia (Dzika 75). Lekarz w ambu­
latorium Pogotowia stwierdził u chłopca rany tłu­
czone czoła i głowy.

Tektr i muzyka.
TEATR IM. FREDRY.

Jakoś tam  będzie, sztuka w  3 aktach Stefana 
Kiedrzyńskicgo.

U tw ór ten przyblakł już trochę. Modny 
przed wojną jalko bohater — artysta  — lite ra t
  poeta — w  roli „nadczłow ieka" przeszedł
do historji. A jeszcze przytem , jeśli ten lite ­
ra t  jest potęgą w  „świeeie", rozdaje posady, 
szasta tysiącami rubli... Nie było takich k ie ­
dyś, tembardziej niem a dzisiaj. Dlatego ten  
Darnowski, chociażby tak  doskonale, trafnie, 
inteligentnie był przedstawiony, jak to  uczynił 
p. J. Staszewski, wydaje nam się w  dram acie

Ceny zniżone o 30°|0
N A  R A T Y !

na bardzo dogodnych warunkach
1|4 część przy kupnie
Okrycia Damskie Męskie 

i Płaszcze jedwabne
fiajświgższycii m odeli sezoeowycti

Towary jesien n e, Paita zimo­
w e z kołnierzam i futrzane mi. 

W ełny na suknie i t  p.
poleca

J. IWIŃSKI
| Twarda 6 m. 49 "spodwórzu 

1-sze piętro.
T e l .  1 9 4 *7 9 .

realistycznym  nieco... stylizowany. „Ofiara" 
tego literackiego demona — panna Antonina 

_ zachow ała natom iast tętno żywe. Tkw i w 
tej postaci wdzięk i piękno szlachetności, bo 
S1 j ' 1 Prawdziwe uczucie zawsze budzić będzie 
oddźwięk. P . A ntonina to c. d. łańcucha ko- 

iet „wyzwalających" się konsekw entniej, niż 
o a terka  niezapomnianej „W yzwolenki" Le­

mańskiego. O ddała się z miłości i gotowa jest 
ponosić konsekwencje. Dorosła do odpowic- 

zia ności dram atycznej i jest dzielnym cha­
rakterem , poetycznie działającym na w yobra­
źnię naszą mimo tego, żc i ten problem at zo­
stał już niejako przerobiony, przetraw iony i 
nie pociąga nowością. Lecz au tor otoczył swą 

eroinę tkliwością i ta zło ta kropla  natchnie­
nia zakonserw ow ała ją w  świeżości. P. Ordę- 
żanka w pierwszym akcie in terpretow ała  swą 
roię zbyt hałaśliwie, lecz w  trzecim, w  scenie 
najważniejszej zdobyła się na akcenty  szczere 
i mocne, miała postaw ę pełną  godnościaprostą 

by ła  piękna. Oboje z p. Staszewskim  stwo­
rzyli doskonalą parę . Zarzyckiego, nieco szty­
wnego i oschłego pięćdziesięciolatka o te k tu ­
rowej szlachetności dobrze zarysow ał p. St. 
Jarszew ski. W yłącznie groteskowo — nie 
wiem czy słusznie — pojął swą rolę p. J. P a­
włowski.

Ogółem sztuka p. St. K iedrzyńskiego zna­
lazła w T eatrze F redry  inteligentnych i u ta ­
lentow anych in terpretatorów . Dobra technika 
sztuki przy tak poważnej wystawie trzym a u- 
wagę widza od początku do końca i zajmuje ją 
do ostatniej sceny. W ysiłek artystyczny tea tru  
osiągnął swój cel w rzetelnie zapracowanym  
sukcesie.

Z. K.

Teatr Letni. Dziś i jutro „Grzebień szyldkre- 
towy‘*.

Teatr im, Bogusławskiego. Codziennie ,Pc- 
dróż po Warszawie1*.

Teatr Polsku Dziś i jutro Ostatnie dwa razy 
,-Miłość czuwa". W piątek premiera „Dantona" 
Romain RoJSanda We wtorek, środę i czwartek 
ostatnie trzy przedstawienia przezabawnej komedji 
„Praw/o pocałunku".

Teatr Muły. Dziś i jutro ostatnie 2 razy „Kwiat 
pomarańczowy". Dziś o 4 popoŁ „Świt, dzień i 
noc"; komcdja ta grana będzie o<ł wtorku do piątku 
włącznie. V/ sobotę premjera „Malowanej żony’* 
Magdaleny'Samozwaniec

Teatr Nowości. „Hinduska* z Elną Gistedt.
Teatr Praski. Dziś o god/z. 4 popoł. dla mło­

dzieży „Lygja" po cenach uniżonych. Wieczorem
0 godz. 8 „Dzisiejsza Warzawia w nocy". Jutro 
„Dzisiejsza Warszawa w nocy"

Teatr Powszechny. Dziś wodewil K. Brzeskie­
go i S-ki p. t. „Na Kercelaku".

Teatr Stańczyk. Codziennie program składają­
cy się z utworów Jewreinowa p. I. „Wesoła śmierć"
1 „Szkoła gwiazd".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz, 12 w pot. przed­
stawienie dla dzieci p. t  ,Królewna Śnieżka*1. O 
godz. 4 popoł. „Kafka Kariatyda", Wieczorem 
„Jakoś tam będzie'.

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek /muzyczny 
zawiera w programie „Odwieczna pieśń* Karłowi­
cza, „Z życia narodu" Noskowskiego, koncert 
skrzypcowy Szymanowskiego, polonez A-dur Cho­
pina i mazur z „Halki" Moniuszki. Solistami bę­
dą pp.: Stanisława Szyznanowiaka (śpiew) i Józef 
0  zł miński (skrzypce) Dryg uje G. Fitelberg.

Dzisiejszy popołudniowy koncert symfoniczny 
poświęcony będzie Wagnerowi. Program zawiera 
szereg fragmentów' z oper i dramatów Wagnera. 
Wykonawcami będą: orkiestra łilharmoniczna pod 
dyrekcją G. Fitelberga, oraz artystka operowa, p. 
Helena Zboińska-Ruszkowska

Lidja Lipkowska wystąpi we wtorek na wie­
czorze arii i pieśni, dając między innetmi na pro­
gram interesujący cykl starofrancuskich pieśni z 
18 w, P. Lipkowska odśpiewa pozatem arje z „Ha­
mleta *, z „Lakme", z .Higoktta" j t. d.

W czwartek, w pierwszym wielkim abonamen­
towym koncercie symfonicznym weźmie udział E- 
gon Petri i odegra dwa koncerty fortepianowe: Lisz­
ta A-dur i Mozarta d-molL

Z JCotasfajrwatorjtmi. W poniedziałek w sali 
Konserwatorium odbędzie się koncert w wykona­
niu skrzypka Stanisława Frydberga, pianistki Jani- 
ny Rcsenberżanki, śpiewaka Stanisława Znicza i 
akompaniatorów: prot Jerzego Lefelda i dyr Artu­
ra Rodzińskiego.

W sobotę, 27 b. m., program pieśni wykonaią: 
Marceli Sowiski, tenor bohaterski oper zagranicz­
nych cra/z Jana Orkow/ska, alt opery w Zagrzebiu-

Wyścigi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów:
Gonitwa 1, dyst. 1600 rntr : 1) (Brcnta, 2) Edzio 

w 1 m. 42% sek. o łeb. Tot. 28 zł.
Gonitwa 2, dyst. 2100 mtr : 1) Rosenfels wygr. 

dowolnie w 2 m. 18(J sek. (z Lepanie spadł jeździec 
Matosek i uległ złamaniu nogi). Tot. 24 zł.

Gonitwa 3, dyst. 2800 mtr. (z płotami): w  3 m. 
18 6ek. o ]Ą dł. Tot. 18 zł.

Gonitwa 4, dyst. 1100 mtr.: 1) Promienisty, 2) 
Maskarada, 3) Ballada w 1 m 10>ć sek. o Y, dł. 
Tot. zw. 23, fr. 12 i 12.

Gonitwa 5, dyst. 1600 mtr.: 1} (Reve d*or 2)
Teobald, 3) Astarte w 1 m, 44 sek o iy ,  dł. Tot. 
zw. 23, fr. 13 i 16 izL

Gonitwa 6, dyst. 1100 mir.: 1) Dynamo, 2) Dra­
ga, 3) Czekan w 1 im.. 9(4 sek o 1 dł, Tot. zw. 
37, fr. 15, 12 i 29.

Gonitwa 7, dyst. 1600 mtr.: 1) LukuAkis, 2) Flo- 
ramoui, 3) Rock Drill w 1 m. 43 sek. o 2 dł. T ot 
38 zł.

Następne wyścigi dziś o godz. popoł.

Poleca w  wielkim wyborze na sezon jesienno-zimowy

HA RATY
Futra

Pal ta  jesienne i zimowe
Kurtki na futrze i na wacie 

G arn i tu ry  jesienne i zimowe 
Płaszcze gumowe i brezentowe

Specjalny dział 
wojskowy

P ła s z c z e  F re n o z e  
M undury  B ry o zesy

Okrycia damskie 
Kostjumy 

Palta pluszowe i
W ielki wybór manufaktury 

Kołdry na w acie i koce

Krajowa Wytwórnia S. ANUSZEWICZA
Długa Pasaż Simonsa sklep Nr. 62, w ejście od uliczki. Telefon Nr. 126-01.

U W A S A  N A  A D R E S ! !

Kino PALACE
C h m ie ln a  9. Początek o godz. 5-ej. 

Komplet orkiestry specjalnie powiększony pod 
batutą dyrektora BRONISŁAWA SZULCA- 

Bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne.

| Clou SejE©nuE
Ostatni© 2 dni. 

Dramat w 8-iu wielkich 
aktach z życia artystki ka­

baretowej

Mpiiiitiitelsza m n ie  skra&flw

Królowa Pawi
Clou Swćatai

Ostatnie 2 dni.
W ro li g łó w n ej

Mae Hurray
K rólow a m od y  i k o ro n a  e k r a n  u



8 R O B O T N I K niedziela, 21 września: 1924 r. Nr 259

Hurtownia „Źródło Polskie"
Z ło ta  64 .

99
N  O  W I C K I —M A K A .R O  W S K I

R-k P. K. O. 3255.
T e l. 231-66.

Dia S to w a rz y s z e ń , K o o p e ra ty w  i S k lep ó w
polecamy: Kawę, cykorję, kakao, herbatę, korzenie, czekoladę, landrynki, szmalec, ołlwę, 
esencję octową, śledzie, mąkę, kasze, ryż, m akaron, mydło, farbki, krochmal, świece, zapał­

ki i t. d.
Ceny k o n k u ren cy jn e . Wysyłka natychmiast własną lokomocją na inkaso bankowe, zaliczenie kolejowe

i pocztowe.

K O N K U R S .
Powiatowa Kasa Chorych w Częstochowie ogłasza ninlejszem 

k o n k u r s  na stanowisko dyrektora.
Od kandydatów ubiegających się o powyższe stanowisko wy­

m agane je s t:
a) dowody wykształcenia średniego,
b) paroletnia praca w instytucjach ubezpieczeniowych,
c) dowody nieskazitelnego dotychczasowego prowadzenia się 

kandydata oraz posiadanie zaufania społeczeństwa.
Termin składania ofert upływa z dniem 1-go października 

1924 r. ,
Oferty wraz z dowodami należy kierować pod adresem  Prze­

wodniczącego Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Częstochowie 
Bronisław Hłaski, ul. Jasna  41.

Przewodniczący Zarządu: (—) B. H łask o .

, H a j s t i M e j s i  i najw isrn ie jsi
B m isrio lfl dla każdego są m yd ło  i 
flŁ jfjdllele k rem  k s ię d z a  SCneip-
V«. Każda osoba dbająca o swą ce ­
rę—nie może obyć się bez tych dwuch 
artykułów. Powinna używać je  stale 
w obecnym jednak czasie byłoby ka- 
rygodnem niedbalstwem nie używać 
ich. Prócz własności leczniczych usu­

wających wszelkie defekty zewnętrzne są to jedyne środki kosm e­
tyczne bardzo przyjemne w użyciu o miłym zapachu. Żądać wszę­
dzie. Prawdziwe tylko z podpisem  K. W łodarski. Jeneralne 
przedstawicielstwo. Perfum erja K orona W arszaw a! M a rsza ł­

k o w sk a  139.

Ma Raty
Wykwintne okrycia dam skie i m ęskie oraz palta pluszo­
we w dużym wyborze najtaniej bo w pracowni polęca

P. Laufer
N alew ki 4 9  m . 69 , te l . 2 2 9 -9 4 .

40 złotych miesięcznie,
rutynowany nauczyciel z wykształceniem średnim , przysposabia do 
egzaminów ze Szkół Powszechnych do gimnazjum państwowych, 
prywatnych do Szkoły Wojskowej kadetów i innych do klasy I, 11, 
ill 1 IV dla dorosłych do IV, VI i VIII kl. Księgarnia Poiak-Katolik

Krakowskie Przedmieście 71, oferty „dla nauczyciela".

Okazja!
Od 10 złot. lakierowane dam skie pantofelki, oraz 
różne wykwintne damskie obuwie po cenach bar­

dzo niskich
Ogrodowa T8 m. 26 druga brama l-e piętro.

Zakopane.
Pensjonat „Gencjana"

na uf. Chałubińskiego
Przyjmuje zgłoszenia na sezony jesienny i zimowy bez­
pośrednio na m iejscu lub w Warszawie Aleja 3-go Maja 

1 6 - 3 ,  tel. 94 96.

Na Raty
n a  dogodnych  w aru n ­

k a ch  sprzedaż różnych 
towarów manufakturnych 
jedwabie blale towary o 
raz wszelkie gotowe o- 
krycia damskie I męskie

„DOBROPOL" Dzielna 23

NA RATY
Karakułowe, Fokowe, Epilesowe

FUTRA na Cybetach 
i tchórzachM ęskie

N iso n  GOTLIB N alew ki 7, t e l .  £ 8 4 -7 2

Ha rafy i za gotówkę
na najdogodniejszych warunkach u b io ry  m e s k ie , d a m s k ie  1 
d z i e c in n e .  Kołdry watowe, chustki, kołnierze futrzane 1 materja- 
iy bieliźniane oraz wielki wybór p a lt p lu sz o w y c h  w pracowni

M. S zm ed ra
L eszn o  27 m. 23. T e le fon  403-88

vis a vis bramy II piętro).

W ykłady ro z p o c z ę te  I
Tylko do 30 września

przyjmują się

ZAPISY na Kursa Handlowe
(buchalteryjne)

Ign. S e k u ł o w i c z a ,  Z ó r a w iu  4 2 .
Po upływie powyższego term inu przyjęcie nastąpić może je- 

dynie za zgodą Mfnisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-

W ykłady  r o z p o c z ę te !
blicznego.

| | N A L I Z Y t r y p \ yrf UnS 1 J « M ile jk O W S k i
. i i" ;  I chor. wener. i skórne. Złota 50,
i n r U  I ł a l  1T1

„ • I —  I  I  S K U I I I C .  4 .1  U l  a  - łV / ,

Il-r7V mp.li L P S n  | teU 121'30 do 9 r- od 3 -  8 w.wprost D w o r c a | r l i |  IBSU.UralI |  Panie 2 - 3 .
C hm ie lna

f O T O f i l U E  SIE
u „Leonara44

21 Nowy Ś w ia t  21
6 iDlogr. r e t  ed 21.1.50 
12 .   2.90

P o r tre ty  
w ykw intn ie w y konane  1

Ułatwiacz kroju
zastępuje wszystkie systemy o- 
szczędzą niezawodnie obliczenie. 
Nieumlejący kroju mogą śmiało 
krajać wszystkie ubrania przytem 
nabywają całą technikę kroju bez 
drogich kursów. Wynalazek (pa­
tent) cena 25 zł. z dodaniem  
winkla z przesyłką 30 zł. Wyłącz­
ne zastępstwo ma G a zeta  Kra­
w ie c k a  Kraków, zawiera cenni­
ki opisy mód rysunki i t. p. egz. 
____________ 60 gr.

FUTRA
n a  k r e d y t

udziela firma

„ L E O N A  R“
M a rsza łk o w sk a  147

tel.: 271-29.

Na raty
bez zaliczki

Z eg a ry
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarm istrz GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie sz k . 23.

“ Ń A  R O Z P Ł A T Y

o r y g in a ln e  a m e r y k a ń sk ie
znane ze swej dobrocf

„GlMJIf - „Indianina"
oraz P L A T E R Y

M. c u n g , Twarda 21 m. 22
tel. 222-07.

F utra
wszelkie na dogodnych warun­
kach poleca pracownia kuśnier­

ska
D ługa 4 0  — II.

Przyjmuję wszelkie roboty kuś­
nierskie o 50$ taniej.

D r. m ed . L. LEWIN
wener., płciowe 1 skórne do 9|ła 
r. i od 3—8. Panie 4—5. Orla / .

Or. M d. F tiits ftO SfM SSI
wener. skórne, płciowe. C hłodna  

26, tel. 99-29. od 1 - 3  i 5»8. 
Panie 2 — 3 1 6  — 7.

Or. med. Zofja Rostkowska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C hłodna 2 6 , tel. 99-29, od 3—5.

Dr. m ed . W ein frau b
Chor. wener., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. i 4—8 w.

Or. med. k a t z  U
w e n e r . skór., niemoc płc.

m° :i. F t i l r a o  s r S S S .
wener., niemoc. Wle'ka 6 (róg Zło­
tej), tel. 152-13, do 11 r. I 4-7i|f. w.

Dr. IDtl A . C e y t l in
akuszerja I choroby kobiece po­
w ró c ił. Przyjmuje od 6—8 Ku­

piecka 14. tel. 63-81,

E tOSZbllfT mmu.

SM ) Znana S ^ S B S J K
bielizny, haftu A  Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
I domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Kończącym po­
sady. Dla samouków podręcz­
nik kroju.

Futra P0,,a- jesionki, kozuszki, 
lU in ,  kurtki, qarnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo­
rze na składzie. Przyjmu|emy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi 
cia 1 kołnierze. Szyjemy na za 
mówienia z własnych i powierzo­
nych materjalów. Ceny o 40$ 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich I Wyrobów Fu­
trzanych Sj po wskl l Majewski 
Chmielna 49 front II p. m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głów­
nym).

1) Odciski 
2) Nagniotki

3) Ból sklepienia

t) Odparzenie podeszwy

5) Ból pięty

O) Ból łdęba pała cłu

7 )  B ó l p o d b ic ia

8) Ból kostki

i) Ból ścięgna 

M »6ól pięty

BÓL NÓG
Czy cierpisz na ból w miejscach oznaczonych na rysunku? Czy łatw»o ulegasz przemęczeniu? 

Czy masz opuszczoną stopę? Najcharakterysrtyczniejsze -są dla opuszczonej Mopy bóle w sklepieniu, 
vr podbiciu i pod kostkami, prócz tego zjawiają sdę często bóle reumatyczne nogach, sięgające na­
wet krzyża, -Nie natęży jednak upadać na duchu—cierpiący może liczyć na pomoc skuteczną z  chwilą, 
gdy technika ortonedyczna zdobyła się na zdumiewia-jący postęp przez wynaiezacnie wkładki do obu­
wia-

99PneumetteU

w k ł a d k i  opatentowanej we wszystkich państwach
„Pneumette" podnosi wrażliwe sklepienie stopy za pomocą miękkie! poduszeczki powietrznej, 

prawdziwego małego pneumatyka (stąd nazwa rJ >nenm ette'‘),
„Pneumette '1 wyzwalająca od bólów nóg wszystkich cierpiących przylega ściśle do twardych 

występów kostnych wrażliwego sklepienia stopy, które znajdują się bezpośrednio pod pozbawionym 
wszelkiego oparcia łukiem stopy i unosi’ słabe, lub opuszczone sklepienie łagodnie bez bólu.

„Pneumette'1 pozwala cierpiącym na dłuższe nawet chodzenie bez  zmęczenia i bólu, gdyż koor­
dynuje się ze wszystkimi poruszeniami stawów uruchomionej stopy. Jest to zaleta, k tórą może się wy­
kazać jedynie pneumatyczna wkładka „Pneumette1'.

Należy spróbować użycia „Pneum ette', aby się przekonać, jak przyjemną jest wi nosneniu, jak 
nie wywołuje uczucia najmniejsze go ucisku, nie tamuje obiegu krw i (nogi nie są zziębnięte) nie obciąża 
nóg dzięki swojej niezwykłej (około 40 gr. wagi) lekkości

^Pni<^aaie|tte‘' jejtt źródłem odmłod^Bftiia dla wszystkich cierpiących na praetmęcjzehie i scWorjŁc- 
nie stóp, af&abieniel i  ból w  kostkach, a także na bóle reumatyczne w  mięśniach nóg, Iw kolanach, w 
stajwie biddro^vym, jak rówtnież i ma bóle ischiajsfołwe (rwa kulszowe),

p n eu m ette"  nosi się niedostrzegalnie w każdemi obuwiu, jest niezwykle lekka i niezniszczalna 
nawet przy najczęstszem użyciu. W celu przekonania się o skuteczności „Pneumette ‘ dajemy ją

i r  Dla w ypróbow ania  
na 8 dni bezp łatn ie.

Każdy powinien przekonać się osobiście. Nie należy czekać. Najlepiej dziś jeszcze uczynić pró­
bę i poddać się bezpłatnemu badaniu lekarskiemu, gdyż pacjent nietylko niczem nie ryzykuje, aie mo­
że osiągnąć wiele korzyści. (’Czyż możność chodzenia bez bólu nie jest warta tei próby?).

Na żądanie każdy otrzymuje wszelkie informacje, oraz badania lekarskie bezpłatnie. W wy­
padkach trochę więcej skomplikowanych uskutecznia się również prześwietlanie stóp przy pomocy 
naszych aparatów Roentgenowskich

Przedstaw icielstw o i skład główriy Centrala Handlowa pow. 
W arszaw skiego —  Dhij?a 50.

Bezpłatna porada i sprzedaż odbywa się z udziałem fachowo wyszkolonego personelu

w Centrali Handlowej pow. Warszawskiego S. A.
Warszawa, DŁUGA 50 (Pasaż Simonsa) 

w Firmach: F. Grudziński i S-ka, Marszałkowska Nr 130
„ „ „ Wierzbowa Nr 9.

we LWOWIE: Apteka M-ra Leszka Śladowskiego, ul. Halicka 19.
Z piśmiennemi zapytaniami należy zwracać się do

Centrali Handlowej pow. Warszawskiego
Oddział „Pneumette<( Warszawa, DŁUGA Nr 50.

Żądajcie naszego ilustrowanego bezpłatnego prospektu.

IN lifTlMU na suknie, mundur- 
U J  nLi.il I kl, okrycia I kost- 
Jumy. Plusze, weloury, zamsze 
na palta, satyny kołdrowe, pod­
szewki, flanele, chustki wełniane 
watoliny
DłftTNfl m adapolamy, batysty, 
rlU lIlH , nansukl, zefiry, obrusy, 
prześcieradła. Materjały na po­
krowce i rolety. Taniej nlżwszę- 
dzlel Bracia Nawara. Chmielna 
35.

«Mph|j solidnych wybór wo- 
iliCull bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 

Żórawiej.
handlowe Sekułowicza 
roczne, buchalteryjne pół­

roczne. Informacje, zapisy  Źó- 
rawia 42- Zamiejscowi listownie,

przygotowawcze dla 
_ dzieci od lat 7 z kon­

wersacją języka francuskiego. 
W ilcza 24 a m. 24, od 3 - 7 .

Ma sz y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Tanlo- 

Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Rleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie._________
U irhanirtl potrzebni do maszyń 
luLllidilllj do pisania, arytmo­
metrów. Oferty pod „Zdolny Me­
chanik", Biuro Ogłoszeń T. Pie­
traszek Marszałkowska 115.
Vn raty bez zaliczki zegary, że­
li d garki, wyroby jubilerskie. Za­
kład zegarmistrzowski Epsteln, 
Twarda 34._____________________

pluszowe po 8 0  zło­
tych. Robota solidna z 

gwarancją długoletnią. Zakład 
tapicerskl Ś-to Krzyska 46 w po­
dwórzu, róg Marszałkowskiej-

mm tapicerskiej dobrej i
i klubowej. Grzybowska 22.

M r z M  lerowania łyżek. Mu-
ranowska 33, Frenkiel, sklep z 
frontu.
nnłritnh«i czeladnicy wykwalifi- 
m l m i  kowani na wywrotki. 
Zgłaszać się z próbą. Ostrowski, 
Miodowa 7 m. 9 a ._____________

P o i n t ®  na  korzystnych wa
runkach . P racow nia bielizny „fln 
n a ‘‘ M arszałkowska 58.
y u in u p tu r ę  największych roz 
Alll ii miarów wstrzymuje skutecz 
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.

robotę na okrągłe poń' 
czosznlcze maszyny. 

Grzybowska 17—28.

N1FMIFrkiei korespondencji wy- 
IllLltfILL ucza na Kursach Seku­
łowicza rodowity niemlec, Źóra-
wia 42.

Redaktor aaczelay dr. Feliks Perl, Wydawca; Rada Naczelaa P. P. S» Redaktor odpowiedziała?: Jaa M. Borcki- Odbito w drukarni „Robotnika", Warecks 7


